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Przem ysł ob rab ia rek  i narzędzi 
w ykona ł p lan na ro k  1951 

osiągając o 34 proc. wyższą 
p rodukc ję  n iż w ro k u  ub ieg łym
(i) W  dn iu  28 bm. obok l ic z - ] czając produkcję  ubiegłoroczną 

nych zakładów pracy różnych j o 17,5 procent. -
przemysłów, o w ykonan iu  rocz­
nych planów' zam eldowały 2

Przem ysł ten uruchom ił w  br. 
szereg nowych p rodukc ji, jak

U chw ala  B iura  Politycznego KC  PZPR  
w sp raw ie  IG -lecia Polskiej P a rtii Robotniczej

dalsze centra lne zarządy p o d - 'd ru ty  bim etalowe (zastępczy 
legie M in is te rs tw u  Przemysłu [ p roduk t zamiast d ru tów  czysto 
Ciężkiego oraz jeden podległy m iedzianych), przewmdy tro lle y -
M inisterstwu Przem ysłu 
mićznego.

Na 3 dn i. przed term inem

Che- I busowe stalowo .  a lum in iow e 
oraz d ru ty  nawojowe w  izo lac ji 
szklanej. Ponadto zakłady prze-

roczny plan pod względem w a r- I m ’>'słp kablowego w ykona ły  we 
tości w ykona ł przem ysł obra- ; w łasnym  zakresie szereg no- 
b iarek i narzędzi, przekraczając j wych maszyn, ja k  np. urządze- 
jednocześnie o ok. 34 procent ' n ’a P rodukcji przewodów 
swoją produkcje  z ubiegłego ro - j stalowo -  a lum in iow ych, skrę-
ku,

W  br. przem ysł obrabiarek i
ca rk i telefoniczne itp .

W  dniu 28 bm. zakończyły re ­
alizację zadań planu 1951 rokunarzędzi u ruchom ił produkcje  , „ A L U  ‘ 3 ’ »  _ . ,

szeregu nowych asortym entów, : ^ r / . di nJ ł Ł,e ^«4”  ™
a m. in. tokarek do walców, za- [ PrzemysJu W o k le n
taczarek. wytaczarek p ły to - ' Sztuc7nych-
wych. gw inciarek, frezów  do 
długich gw in tów  i urządzeń u - 
m ożliw ia iących obróbkę przed­
m io tów  na tokarce przy pomo­
cy kopiowania. Przem ysł ten 
przystąp ił rów nież w  br. po raz 
pierwszy do sery jne j p ro du kc ji 
przyrządów znorm alizowanych 
i  karuzelówek ciężkich,

W  tym  samym dn iu  o w yko -

Dużym sukcesem przemysłu 
w łók ien sztucznych było  u ru ­
chomienie w  lipcu br. F ab ryk i 
W łókien Syntetycznych w  Go­
rzowie.

W  br. zakłady przem ysłu w łó ­
kien sztucznych wykazały zna­
czną poprawę norm  jakościo­
wych oraz technicznych wskaź­
n ików  zużycia surowców.

Do końca br. przem ysł ten
naniu rocznego planu p ro d u k t I w yp roduku je  ponad plan około 
cyjnego na rok  bież. zameldo- j 130 tys. kg  przędzy sztucznego 
w a ł również C entra lny Zarząd j jedw abiu  i  ok. 700 ton w łók ien 
Przem yski Kablowego, przekra- ciętych.

W pierwszych dniach stycznia 1952 r. 
ruszą pociąąi elektryczne 
na trasie Gdańsk -  Sopot

(Kor. w ł.) W  pierwssych 
dniach stycznia zostanie u ru ­
chomiona szybkobieżna trakc ja  
e lektryczna na odcinku Gdańsk 

Sopot. W  c h w ili obecnej w y ­
konywane są prace przy roz­
w ieszaniu sieci e lektryczne j na 
końcowych odcinkach trasy, a 
m ianow icie  w Gdańsku i w 
Sopocie. FP R K  4, k tó re  p ro­
wadzi te roboty, zm obilizow a-

| ło  : w szystkie s iły , aby do trzy - 
j mać te rm inu  otw arcia  nowego 

odcinka ko m u n ikac ji e lektrycz- 
i nej. W yszkolone kad ry  dyp lo ­

m owanych m aszynistów, wśród 
k tó rych  zna jdu je  się k ilk a  ko - 

I b ie t gotowe są do podjęcia p ra - 
I cy.
| Pierwsze próbne jazdy na 
; trasie Wrzeszcz — Sopot w ypą- 
i d ły  zadowalająco. ( jk )

W rocznicę h is toryczne j uchwały 
o przyspieszeniu budowy 

K u nału W o łg a  -  Don
(f) M O SKW A (PAP) 28 bm.

m inęła pierwsza rocznica opu­
b likow an ia  historycznej uchwa­
ły  rządu radzieckiego o skróce­
niu  okresu budowy W ołżańsko- 
Dońskiego Kanału Żeglownego 
oraz w  spraw ie nawodnienia 
ziem w obwodzie rostowskim  i 
sta ling radzkim .

Cały naród radziecki, a w 
szczególności' budowniczow ie 
Kanału W o łg a .- Don obchodzi­
l i  uroczyście rocznicę te j do­
niosłe j uchwały.

O obecnym stanie prac na t ra ­
sie Kanału Wołga - Don m ów i 
k ie ro w n ik  budowy c im liańsk ie - 
go systemu hydrotechnicznego 
— Barabanów:

W roku 1951 — na obszarze 
pomiędzy Donem a W ołgą n a ­
s tąp iły  ogromne zm iany. Don 
przegrodzony został 13-kilom e- 
trow ą  zaporą wodną. Przy 
wznoszeniu te j zapory usypano 
ponad 27 m ilionów  m sześcien­
nych gruntu . Roczny plan prac 
ziem nych w ykonany został 
przedterm inow o. Dobiegają rów ­
nież końca prace przy budowie 
żelazo-betonowej części zapory. 
Szybko posuwają się prace przy 
budowie e lek trow n i wodnej. 
Nad brzegiem „M orza. C im lia ń - 
skiego“  zakończono planowanie 
po rtu  morskiego. .

Cały k ra j radziecki — ośw iad­
czył Barabanów — okazuje nam 
ogromną pomoc. Przy budowie 
cim liańskiego systemu hyd ro ­
technicznego zużyliśm y ju ż  6 
m ilio n ó w  ton różnych ładun­
ków . O panowując doskonale no­
woczesną technikę, zespół bu-

, downiczych b ije  wszystkie św ia­
towe rekordy prac ziemnych i 

\ żelazo-betonowych. 
i , Roczny plan prac budow lano- 
m ontażowych został zakończony. 
Wiosną 1952 roku K ana ł W o ł- 

! gą— Don oddany zostanie do u - 
i żytku. Na Morze C im liańskie  
i w p łyną pierwsze s ta tk i zm ierza- 
! jące z M oskw y do Rostowa nad 
| Donem. C im liańska e lektrow n ia  
wodna rozpocznie pracę.

Obecnie, w  niesprzyja jących 
| i surowych warunkach zim y 
i trw ać będą prace wykończenio­

we. Budow niczow ie Kanału 
W ołga—Don i całego systemu 

| c im liańskiego muszą zmontować ; 
j jeszcze około 10 tys. ton kon - ; 
| s tru k e ji m etalowych, zakończyć j 
I budowę e lek trow n i w o d n e j' i 
| śluz, w ykonać wszystkie prace 

arch itekton iczne.
...Zbliża się chw ila  oddania do 

eksp loatacji Wołzańsko -  Doń­
skiego K ana łu  Żeglownego — 
pierwszej w ie lk ie j budow li ko­
m unizm u w  ZSRR, Pozbawione 
wody i nawiedzane przez po- 

! suchę ziem ie przeobrażą się nie 
do poznania. W  stępach doniec- 

i k ich  do jrzewać będzie bawełna 
| i ryż. Na ogrom nych przestrze- j 
; niach ciągnąć się będą złociste ! 
j łany zbóż. R ozkw itną sądy i j 
winnice. Ogromne obszary w  ob­
wodzie rostow skim  i s ta lin ­
gradzkim  staną się k ra jem  ob­
fitości. bogatym spichlerzem  
południow ych obwodów Z w iąz­
ku  Radzieckiego. U rzeczyw ist­
nione zostało odwieczne m arze­
nie narodu rosyjskiego o po­
łączeniu 2 w ie lk ich  rzek — 
W ołgi i Donu ora.z 5 mórz.

W  styczniu 1952 r. klasa ro ­
botnicza i masy pracujące ca­
łe j Po lski obchodzić będą 
10-tą rocznicę powstania P o l­
sk ie j P a rtii Robotniczej.

Czołowy oddział p ro le ta ria ­
tu  polskiego, spadkobierczyni 
na jp iękn ie jszych pa trio tycz ­
nych i re w o lucy jnych  tra d y ­
c ji naszego narodu, kon tynua ­
to rka  boha te rsk ie j K o m u n i­
stycznej P a rtii Polski — Pol­
ska P artia  Robotnicza w  ciem ­
ną noc n ie w o li h itle ro w sk ie j 
pod sztandarem m arksizm u - 
len in izm u podjęła w a lkę  na 
śm ierć i życie o zrzucenie fa ­
szystowskiego jarzm a, w a lkę  
o wolność i niepodległość na­
szej ojczyzny, o w ładzę ludu.

Masy pracujące naszego 
k ra ju  sku p iły  się pod sztan­
darem  Polsk ie j P a rtii Robot­
niczej w okresie, gdy Zw iązek 
Radziecki, zbrodniczo napad­
n ię ty  przez bandy h it le ro w ­
skie, toczył n ieugię tą  w a lkę
0 zdruzgotanie i un icestw ie­
nie faszyzmu, gdy cały ciężar 
te j w a lk i spadł na b a rk i A r ­
m ii Czerwonej, gdy w ojna 
coraz bardzie j p rzyb ie ra ła  
cha rakte r w ie lk ie j w yzw o leń ­
czej w a lk i narodów pod prze­
wodem ZSRR o niepodległość
1 postęp społeczny, w a łk i prze­
c iw  c iem nym  silom  faszyzmu, 
skryc ie  popieranym  przez im ­
pe ria lis tów  USA i  A n g lii.

Słusznie oceniając decydu­
jące znaczenie bohaterskie j 
w a lk i Zw iązku Radzieckiego 
dla narodowego i społecznego 
w yzw o len ia  narodów  zaku­
tych w  ka jdany n ie w o li h i­
tle ro w sk ie j oraz dla spraw y 
całej postępowej ludzkości — 
Polska P artia  Robotnicza g ło ­
siła hasło w a lk i z najeźdźcą 
faszystowskim  w  oparciu o 
pierwsze państwo soc ja lis ty ­
czne ZSRR, w ie rna  zasadom 
m iędzynarodow ej solidarności 
p ro le ta ria tu  naw iązyw ała  do 
szczytnych tra d y c ji w a lk i 
„O  wolność naszą i Waszą".

Polska P artia  Robotnicza 
o fia rn ie  i po bohatersku rea­
lizow ała  jedyn ie  słuszne, pa­
trio tyczne  hasło w a lk i zb ro j­
nej z okupantam i h it le ro w ­
sk im i u boku Zw iązku  Ra­
dzieckiego i jego A rm ii - W y- 
zw o lic ie lk i, s tw orzy ła  G w a r­
d ię Ludow ą i A rm ię  Ludową, 
zadała szereg skutecznych 
ciosów najeźdźcy, m ob ilizow a­
ła do czynnej w a lk i szerokie 
w a rs tw y  narodu, przyśpiesza­
jąc chw ilę  w yzw olen ia  naszej 
o jczyzny.

Natomiast, odpow iedzia lny 
za katastro fę  wrześniową obóz 
rodzim ej reakc ji — sanacja, 
endecja, p ra w ico w i p rzyw ód­

cy PPS i  SL, v  obaw ie przed 
ludem  po lsk im  i w  zaciekłej 
n ienaw iści do Z w iązku  Ra­
dzieckiego, ham ow ali i sabo­
to w a li wyzwoleńczą w a lkę  
narodu, u ła tw ia ją c  h itle ro w ­
sk im  ciemięzcom, śm ie rte l­
nym  w rogom  Polski, ich 
k rw a w e  dzieło.

PPR wysunęła jedyn ie  
słuszny program  w a lk i o Pol­
skę niezależną od im p e ria li­
stów, o Polskę bez obszarni­
ków  i kap ita lis tów , o Polskę, 
w  k tó re j w ładza będzie- nale­
żała der mas pracujących, o 
ziemię dla p racu jących chło­
pów, o unarodow ien ie  w ie l­
kiego przem ysłu, transportu  i 
banków, o Polskę przodującej 
k u ltu ry  j i  dobrobytu  szero­
k ich  mas, o Polskę obe jm u ją ­
cą nasze prastare ziem ie! na 
Zachodzie, opartą o Odrę, 
Nysę i B a łty k , o Polskę ludo­
wą i poko jow ą, związaną 
w ęzłam i w iecznej p rzy jaźn i 
ze Zw iązk iem  R adzieckim  i 
ca łym  obozem poko ju  i po­
stępu.

Do w a lk i o te cele PPR zor­
ganizowała szeroki fro n t n a ­
rodu pod wodzą klasy ro ­
botniczej, . do którego w łą ­
czyły  śię lew icow e elemen­
ty  IIPPS i  S tronn ic tw a  
Ludowego z g rupy  „W o­
l i  Lud u “ . Znalazło to w yraz 
w  h is to rycznym  akcie u tw o ­
rzenia- pod przewodem t.owa.- 
rzysza Bolesława B ie ru ta  
K ra jo w e j Rady Narodowej, 
k tó ra  stała się sztandarem 
w a lk i o w ładzę ludu w  na­
szym k ra ju .

K om uniśc i polscy w  Z w iąz­
ku R adzieckim  rea lizow a li te 
same hasła pa trio tyczne i de­
m okratyczne, organizując 
Zw iązek „  P a trio tó w  Polskich, 
tw orząc dzięki b ra tn ie j po­
mocy Rządu Radzieckiego. 
W KP(b) i W ie lk iego Wodza 
narodów  Józefa Sta lina dy ­
w iz ję  im. Tadeusza Koścms?> 
ki, a następnie I i I I  A rm ię  
Polską, k tó re  dzie ln ie  w a l­
czy ły  u boku bohatersk ie j 
A rm ii-  R adzieckiej, uczestni­
czyły w w ypędzeniu wroga z 
ziem i o jczystej 1 w ytyczen iu  
g ran ic  odrodzonej Polski ’ na 
B a łtyku , Odrze i Nysie.

W oparciu o h istoryczne 
zw ycięstw o A rm ii Radziec­
k ie j, , k tó ra  zdruzgotała do­
szczętnie ty ra n ię  okupanta 
h itle row sk iego  i uchron iła  
Polskę od in w a z ji im p e ria liz ­
mu anglo - am erykańskiego 
— Polska P artia  Robotnicza, 
w spó łdzia ła jąc z pozostałym i 
s tronn ic tw am i dem okratycz­
nym i, zm obilizow ała i popro­
w adziła  masy pracujące do 
w a lk i o zdobycie i ug run to -

! w anie w ładzy  ludu  pod prze- 
I wodem klasy robotn iczej, Z i- 
| śc iły  się marzenia pokoleń,
[ p rzyo b le k ły  w  cia ło dążenia 
! mas pracujących, k tó re  pod 
I wodzą sw ych rew o lucy jnych  
j p a r t ii:  W ie lk iego P ro le ta ria - 
I tu , S D K P iL , K P P  i  PPR,
| przez la t k ilkadz ies ią t, nie 
i szczędząc > k rw i i o fia r, w a l- 
| czy ły  o w yzw olen ie  społecz- 
| ne i narodowe, 
i W ładza ludow a pod k ie - 
! ro w n ic tw em  PPR w  zaciekłej 
[ walce z reakcją m iko ła jczy - 
| kow ską i W RN, z bandam i 
I podziem nym i i  z reakcyjną  
! h ie ra rch ią  kościelną kon- 
| sekw entn ie  rea lizow ała re - 
I w o lucy jno  -  dem okratyczne 
| przeobrażenia, gospodarcza - 
| społeczne, przeprowadzając 
j re fo rm ę ro lną , dzieląc zie- 
| m ię obszarniczą m iędzy bez- 
! ro lnych  i m a ło ro lnych  ch ło - 
| pów, lik w id u ją c  obszarni- 
| ctwo. Czołowa ro la P a rtii w  
| an ty  im peria lis tyczne j walce 
1 narodu o w yzw olen ie  wszyst- 
j kich ziem Polski w  oparciu  o 
| ZSRR, je j k ierow nicza ro la  
j w  rew o lucy jnych  przeobra­
żeniach wsi po lsk ie j, ogrom - 

| nie wzmogła s iłę  i oddzia ły- 
i wanie klasy robotniczej. Roz- 
| w ija ją e  nieugięcie re w o lu cy j­
ną aktywność, bojowość i 
entuzjazm  klasy robotn iczej 
w sojuszu z p racu jącym  
chłopstwem  , — Polska P a r­
tia  Robotnicza poprow adziła  
masy pracujące d o 'decydu ją ­
cej w a lk i o lik w id a c ję  w ie l­
kiego i średniego kap ita łu , 
realizow ała program  unaro­
dow ienia w ie lk iego  i średnie­
go przem ysłu, transportu , 
banków  i w ie lk iego  handlu, 
tw orząc w  ten sposób potęż­
ne dźw ign ie  przezwyciężenia 
w iekow ego zacofania naszego 
k ra ju , odrodzenia i rozw oju  
jego gospodarki, budowania 
fundam entów  socjalizm u.

W ładza ludow a pod k ie ­
row n ic tw em  PPR zw iązała z 
macierzą odwieczne ziem ie 
polskie na Zachodzie, 's tw o­
rzy ła  zw arte  i je d n o lite  pod 
względem narodow ym  pań­
stw o polskie, w zm ocniła  go­
spodarczy, i obronny poteRcjał 
k ra ju  i w  oparciu o Zw iązek 
Radziecki obron iła  te ziem ie 
przed zaborczym i p lanam i a- 
m erykańsko - angielskich 
podżegaczy w ojennych i ich 
neoh itle row sk ich  agentów.

Władza ludowa pod k ie ­
row n ic tw em  PPR spotęgowa­
ła s iły  obronne kraju-, s tw o­
rzyła ludowe W ojsko Polskie, 
zawarła i um ocniła bra terskie , 
w ieczyste przym ierze ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , sta­
nowiące gw arancję  n iepodle­
głości i rozw o ju  naszego na-

fodu, zaw arła  b ra tn ie  sojusze 
ze w szystk im i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej, um acnia jąc w 
walce przeciw  am erykańsko- 
ang ie lsk im  podżegaczom w o­
je n n ym  . m iędzynarodow y 
fro n t poko ju  pod wodza 
ZSRR.

R ealizu jąc konsekw entnie 
p o lity k ę  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego i współpracując 
z odrodzoną PPS, S tro n n i­
ctw em  Ludow ym  i innym i 
ugrupow an iam i dem okratycz­
nym i — Polska P a rtia  Robot­
nicza ro zw ija ła  fo rm y  po­
wszechnego, czynnego udzia­
łu  mas pracu jących w  rządze­
n iu  k ra je m  poprzez system 
terenow ych Rad Narodo­
w ych, poprzez rosnącą a k ty w ­
ność zw iązków  zawodowych 
i  innych masowych organiza­
c ji  społecznych, poprzez 
wszechstronny rozwój tw ó r­
czej in ic ja ty w y  ludu w  p o li­
tycznym , gospodarczym i k u l­
tu ra ln ym  życiu  k ra ju . N ie­
zw yk le  szybki i potężny roz­
k w it  aktyw ności społecznej 
oraz in ic ja ty w y  tw órcze j mas 
pracu jących stanow i trw a łą  i 
potężną dźw ign ię  rosnącej 
s iły  naszego państwa Demo­
k ra c ji Ludow ej — swoistej 
fo rm y  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

Łam iąc opór n iedob itków  
kap ita lis tycznych  i ich agen­
tów  spod znaku W RN i  p ra ­
w icy  PPS — Polska P a rtia  
Robotnicza w a lczyła  zw ycię­
sko o rozw ój gospodarki p la ­
now ej, o rea lizację  trz y le tn ie ­
go p lanu odbudowy gospodar­
czej, zabezpieczyła Polskę od 
ekspansji im peria lizm u  ame­
rykańskiego, od grabieżczego 
p lanu M arshalla , u trw a liła  w  
oparciu o pomoc Z w iązku  Ra­
dzieckiego gospodarczą n ie ­
zależność k ra ju , z likw id o w a ła  
źródła k ryzysu  i bezrobocia, 
podnosiła poziom życia mate­
ria lnego i ku ltu ra ln e g o  robo t­
n ików . pracujących chłopów  i 
in te lig e n c ji, ' to row a ła  polskie j 
nauce, lite ra tu rze  i sztuce 
drogę do rozw o ju  i rozkw itu , 
s tw o rzy ła  przesłanki ofensy­
w y socja listycznej.

Polska P artia  Robotnicza 
odniosła swe h istoryczne zwy^ 
cięstwa dzięki temu, iż w 
dzia ła lności swej opiera ła się 
na zasadach m arks izm u-len i- 
n izm u, na h isto rycznych do­
świadczeniach Z w iązku  Ra­
dzieckiego i W KP(b). na w ie l­
k ich ideach Lenina i S ta lina, 
Polska P a rtia  Robotnicza za­

wdzięcza swe zw ycięstwa te­
mu, iż trzon  kierowmiczy 
P a rtii toczył niezm ordowaną 
w a lkę  z p raw icow o-nacjona- 
lis tyczną grupą G om u łk i, na 
k tó rą  po klęsce P 5 L  i p ra ­
w icy PPS lic zy ł im peria lizm

am erykańsko - angielski. Je­
dyn ie  przezwyciężenie odchy­
len ia  praw icow o - nacjona­
listycznego i un ieszkod liw ie ­
nie g rupy  G om ułk i, jedyn ie  
najściślejsza współpraca z 
czołową partią  m iędzynarodo­
wego rew olucyjnego ruchu 
robotniczego W KP(b) i opar­
cie się na h istorycznych 
uchw ałach B iu ra  in fo rm a c y j­
nego P a rtii Kom unistycznych 
i Robotniczych w spraw ie 
w a lk i że zdradziecką k lik ą  T i­
to, jedyn ie  tr iu m f zasad m ar­
ksizm u - len in izm u, k tó ry  
znalazł -w yra z  w uchwałach 
P lenum  S ierpniow ego KC 
PPR w 1948 r. — u m o ż liw iły  
Po lsk ie j P a rtii Robotnicze) 
w ykonanie  w ie lk ich  stojących 
przed nią zadań.

D zięk i rozbic iu p raw icy 
PPS, dzięki rozgrom ieniu 
praw icow o - nacjonalistyczne­
go odchylenia w PPR, dzięki 
w spó łdzia łan iu  PPR z lew ym  
skrzyd łem  PPS — nastąpiło 
h istoryczne zjednoczenie obu 
p a rt ii na gruncie  jedyn ie  s łu ­
sznej teo rii i p ra k ty k i m ar- 
ks izm u-len in izm u, czego w y­
razem sta ł się Kongres Z jed ­
noczeniow i' w  g rudn iu  1948 r. 
U chw ały Kongresu Z jedno­
czeniowego pod k ie ro w n i­
ctwem  towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  wytyczyły drogę ofen­
syw y socja listycznej w  m ie­
ście i  na wsi, drogę rea lizac ji 

I 6 -le tn iego p lanu budow n ic tw a  
fundam entów  socja lizm u w  
Polsce.

W 10 rocznicę powstania 
[P ó lsk ie i P a rtii Robotniczej — 
i masy pracujące P olski chylą  
| sw'e bojowe sztandary, czcząc 
1 pam ięć bohaterskich p rzy - 
I wódców PPR, po lskie j klasy 
I robotn icze j i całego narodu — 
M arcelego N ow o tk i, Paw ia 

[F indera, M a łgorza ty  Fo rna l- 
[sk ie j, K a ro la  Św ierczew skie­
g o  i dziesiątków  tysięcy n ie- 
[z lom nych bo jow ników ' PPR, 
G L, A L , ludowego W ojska 
Polskiego — poległych w 

j w'alce o w yzw olen ie  społecz­
ne i narodow'e, o zw ycięstwo 

¡w ładzy ludow e j, o socjalizm , 
i Celem uczczenia h is to rycz­
n y c h  zasług Polskie j P a rtii 
Robotniczej w  dziele w yzw o­
lenia naszej o jczyzny, w y w a l­
czenia i u trw a le n ia  w ładzy 
ludow e j. B iu ro  Polityczne 
K C  PZPR poleca:

4 P rzygotow ać do d ruku
* szereg p u b lik a c ji, pośw ię­

conych dzia ła lności Po lskie j 
P a rtii Robotniczej.
*> przeprow adzić szeroką 

akcję popu laryzacyjną  w' 
prasie i rad io  w fo rm ie  a r ty ­
ku łów , wspom nień, słucho- 
wńsk.

'Z  P rzeprowadzić w» stycz- 
■'* n iu  — lu tym  zebra­

nia podstawowych organiza­
c ji pa rty jnych , poświęcone 
tej dacie, urządzić odczyty 
i pogadanki w zakładach pra- 
cy i insty tuc jach , uczelniach, 
na wsi, przeprowadzić spe­
cja lne zajęcia w> sieci szkole­
nia party jnego  Zorganizować 

i — jako moment k u lm m a c y j- 
| ny akc ji — uroczyste zebra- 
j nia z re fe ra tam i pośw ięcony- 
j m i 10-tej rocznicy PPR i od- 
[ pow iednim  program em  a rty - 
| stycznym.

4 Nadać im ię  Marcelego 
*** N ow otk i jednemu z w ięk ­
szych nowych zaktadó\^ prze­
m ysłowych w W arszawie,

[ im ię Pawła Findera jednem u 
[ z w iększych nowych ob iekń iw  
[ chemicznych na Śląsku, im ię  
j M ałgorzaty Forna lsk ie j jed- 
| nej z w iększych fa b ryk  w 
i Łodzi.

Z  Polecić K om ite tom  W o- 
[ ^  * jew ódzk im  i K o m ite ­
tom P ow ia tow ym  uczcić pa­
mięć bohaterskich b o jo w n i­
ków  PPR, G L, A L , W ojska 
Polskiego. ORMO, po ległych 
w walce z najeźdźcam i h it le ­
row sk im i i bandam i faszy­
s tow skim i, przez w m urow a- 

j nie tab lic  pam ią tkow ych na 
: m iejscach w a lk  1 straceń, oraz 
[ w  innych form ach usta lonych 
przez K o m ite ty  W ojewódzkie.

I *
H istoryczne zasługi Po lsk ie j 

[ P a rtii Robotniczej uczczą 
godnie robotn icy polscy, potę­
gując .w ys iłk i w dziele re a li­
zacji p lanów  w ytw órczych , 
p racu jący ch łoo i walczac o 
zwiększenie w ydajności ro l­
n ic tw a i spełn ia jąc sum iennie 
swe obow iązki wobec państwa 
ludowego, uczczą robotn icy, 
ch łop i i in te ligenc ja  wzmac­
n ia jąc w ładzę ludow'ą, potę­
gując s iły  obronne naszej o j­
czyzny, zacieśniając w ieczy- 
sty sojusz ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  i p rzy jaźń z całym  
obozem dem okracji i soc ja li­
zmu. Dziesiątą rocznicę po­
wstania PPR uczczą wszyscy 
pa trioc i skup ia jąc się jeszcze 
mocniej w okó ł ko n tyn u a to rk i, 
je j w ie lk iego  dzielą — Pol­
skie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
botniczej i Jej Przewodniczą­
cego Prezydenta Polski L u ­
dowej towarzysza Bolesława 
B ieru ta  w narodow ym  froncie  
w a lk i o pokój, o realizację 
6-letniego planu budow nictw a 
socja lizm u, W'alki o szczęście 
i ro zkw it naszej ojczyzny.

Grudzień 1951 roku.

W  ciągu  lata i jes ien i br.
K o re i s tra c iliwagresorzy 

ponad 250 tys ię cy  lu d z i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom uni- | 

kacie ogłoszonym 28 grudn ia w  [ 
Phenjanie. dowództwo naczelne [ 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej do­
nosi, że jednostk i a rm ii ludow ej j 
w ścisłym w spółdzia łan iu z o l 
chotn ikam i ch ińsk im i prowadzą 
na poszczególnych odcinkach 
fron tu  w a lk i z nacierającym  
nieprzyjacie lem , k tó ry  ponosi 
znaczne s tra ty  w  ludziach . i. 
sprzęcie.

Na poszczególnych odcinkach 
fron tu  środkowego i  zachodnie­
go obustronna działalność a r ty ­
le r ii i starcia pa tro li.

A rty le r ia  przeciw lotnicza a r ­
m ii ludow ej i  specjalne oddzia­
ły  strzelców przeciw lotn iczych 
zestrzeliły  trzv  samoloty n ie ­
przyjacie la . k tóre b ra ły  udzia ł 
w gw a łtow nym  bom bardowaniu 
osiedli m ieszkalnych na wschod­
n im  i zachodnim wybrzeżu K o ­
rei.

P E K IN  (PAP). Korespondent 
agencji Nowych Chin donosi z 
fron tu  koreańskiego: A m eryka ­
nie chc ie liby  zataić przed o jji 
n ią  publiczną rozm iary swych 
ciężkich s tra t w Kore i. Pod­
czas „ograniczonej“  ofensywy w  
locie i jesienią br. w o jska S ta­
nów Zjednoczonych i  ich sa te li­
tów  s trac iły  przeszło 250.000 lu ­
dzi. M ora le  a rm ii am erykańskie j

Pierwszy obiekl 
przemysłowy 

Nowej Huty produkuje
(f) W  uruchom ionym  n iedaw ­

no warsztacie ko n s tru k c ji sta­
low ych — pierwszym , obiekcie 
przem ysłowym  kom binatu  N o­
wa Huta, m łoda załoga p racu ją ­
ca pod okiem  doświadczonych 
m ajstrów ' z G ieru lsk im  i Gac­
k iem  na czele dała już  k i lk a ­
dziesiąt ton p rodukc ji. W yko­
nano m. in. specjalne urządze­
nia do przeróbki masy fo rm ie r­
sk ie j dla od lew ni żeliwa i sta li, 
masywne zb io rn ik i do magazy­
nowania o le ju  i smarów oraz 
kons trukc je  pomocnicze, po­
trzebne do budowy dalszych 
ob iektów  kom binatu.

Otiarnym trudem 
robotników i inżynierów 

powstaje warszawskie Metro
W dziesięciu punktach miasta trwają intensywne prace 

przy budowie szybów

Wysokie odznaczenia dla budowniczych 
baterii pieców koksowniczych 

w ..Białini Kamieniu“

jest n iezw ykle niskie. Jedną z 
przyczyń tego jest ogrom strat, 
poniesionych przez wojska am e­
rykańskie . Żołn ierz am erykań­
ski z pierwszej d y w iz ji kaw ale­
r ii.  k tó ry  .został wzięty do nie­
w o li dnia 4 listopada, ośw iad­
czył, że połowa pu łku , w k tó ­
rym  służył, została starta z do- 
w ierzchn i ziemi ogniem w ojsk 
ludowych. Inn y  jeniec am e ry­
kański z te j samej d y w iz ji po­
dał. że przeszło 92 procent żoł­
n ierzy 7. kom panii, w  k tó re j słu­
żył, zostało zabitych lu b  ra n ­
nych.

Dowództwo am erykańskie, 
ja k  podali wzięci ostatnio do 
niewmli jeńcy, uzupełnia gorącz­
kowo skład swych d y w iz ji w 
Kore i. O statn io p rzyby ły  z Ja­
pon ii 40 i  45 dyw iz ja  gw ard ii 
narodowej USA. Równocześnie 
odbywa się in tensyw ne szkole­
nie w o jsk lisynm anow skich. 
F akty  te rzucają św ia tło  na sta­
nowisko i argum entację strony 
amerykańskie.j podczas rokowań 
w  Panmundżonie. Strona am e­
rykańska dąży do tego, by — -z* 
jednej strony przedstaw ić n iż­
sze niż w rzeczywistości cy fry  
swych strat, a z drug ie i — za­
pewnić sobie możliwość spro­
wadzania bez ograniczeń nowych 
w o jsk do Kore i.

Ukończenie montażu 
dwóch mostów 

drogowych na Wiśle
(d) Załogi Zjednoczenia M on­

tażu Mostó%v odniosły ostatnio 
nowe śukcesy. kończąc przed 
term inem  montaż dwóch m o­
stów drogowych na W iśle* 

Odbudowa tych mostów jest 
dalszym krok iem  na drodze do 
polepszenia stanu połączeń ko­
m un ikacyjnych . M ontaż jedne­
go z mostów został przeprowa­
dzony w  rekordowym  czasie — 
zaledwie 5 tygodni. Było  to 
możliwe, dzięki zespołowemu 
w ys iłkow i całej załogi oraz w y ­
soko postawionej m echanizacji 
pracy. Ogromne krany m onta­
żowe nolskie i p rodukcji. 20-me- 
trow e dźw ig i bramowe do prze­
noszenia poszczególnych ele­
m entów kons trukc ji mostów, a 
wreszcie zastosowanie p re fa b ry - 
ka c ji ko n s tru kc ji stalowych na 
teren ie budowy — wszystko to 
złożyło się na skrócenie do m i­
n im um  okresu montażu.

Obecnie trw a ją  prace w yko ń ­
czeniowe na obu tych mostach, 
polegające na uk ładan iu  na­
w ierzchni. Z początkiem 1952 
roku mosty zostaną oddane do 
użytku.

(f) N iedawno u p łyn ą ł rok od 
czasu podjęcia przez Prezyd ium  
Rządu uchw ały o budow ie M e­
tro , w  W arszawie. W zw iązku z 
tym  zastępca dyrekto ra  Zarżą 
du Budowy M etro  w  rozmowie 
z przedstaw icie lem  P A P  doko­
na ł bilansu rocznych osiągnięć 
na polu rea lizac ji te j jednej z 
na jw iększych naszych inw esty ­
cji.

P ierwszy okres po podjęciu 
uchw a ły o budowie M etro — 
pierwsze miesiące 1.951 roku — 
w yp e łn iły  prace organizacyjne 
nad tworzeniem  Zarządu Budo­
wy M etro  oraz przedsiębiorstw  
„M etrobudow a“  i „M etropro- 
je k t “ , k tó rym  powierzono re a li­
zowanie uchwały.

W marcu rozpoczyna się b u ­
dowa baz w  trzech punktach 
W arszawy.

W oparciu o pomoc ZSRR
Nadchodzi połowa czerwca, W 

re jon ie  śródmieścia rusza budo 
wa pierwszego szybu, w kró tce 
potem następnych.

Równolegle z pracam i w te 
ren ie  prowadzona była akcja 
szkolenia kadr.

Poważnym krok iem  naprzód 
by ł wyjazd do M oskw y i kon­
sultacje naszych budowniczych 
ze specja listam i radzieckim i. 
Konsultacje  t e da ły bardzo w n i­
k liw ą  i pozytyw ną ocenę na­
szych ‘dotychczasowych prac 0 - 
raz w ie le cennych rad i wska­
zówek na przyszłość.

Na odcinku pro jektow ania zo­
stały w te rm in ie  wykonane zało. 
żenią generalne do pro jektu  
pierwszego etajou budowy M etro 
oraz założenia pro jektowe budo-

e lektrow ozow ni i  w arszta- I się w yku pyw a ć w  jednej z liez-I w y
• tów  naprawczych dla taboru 
Metro. Równocześnie opraco­
wano p ro je k t techniczny ta r ­
czy — maszyny specjalnie przy­
stosowanej do drążenia tunelu 
ko le i podziemnej. W raz 1  opra- 

| cow ywaniem  dokum entacji tech.
[ n iem e j dla budowy poszezegól- 
[ nych szybów opracowywano 
[ szereg innych pro jektów , ja k  na 
| p rzyk ład  p ro je k ty  stacji, kom ór j rzeźby zdobią kolum nadę wspie 
: montażowych i rozjazdowych- : ra jącą  strop tunelu. Lśn ią  ścia- 
[ Obudowy tunelu, sygnalizacji, 1 ń y . wyłożone m arm urem  i  g ra - 
j w e n ty la c ji oraz zagadnienia j n item . Na o lb rzym im  plafonie 
związane z ruchem pociągów ^zdobiącym  s u fit s tacji barwne 
M atro. | m a low id ła  obrazują h is to rię  od-

Rozpoczęto prace przy budo- budowy stolicy.

nych kas.
Z ha llu  kasowego przecho­

dzim y do dalszego pomieszcze­
nia  skąd schody ruchom e za­
niosą nas w  dół do podziemne­
go. pałacu-stąc.ji. S etk i lam p u- 
k ry ty c h  w  bogatej ornam entacji 
ścian i  s u fitu  tune lu , zalewają 
w nętrze potokam i św iatła. .A r­
tys tyczn ie  wykonane płasko-

M 1
(f) W  toku  narady roboczej 

załogi Zakładów  Koksowniczych 
! ..B ia ły K am ień“  na D o lnym  Slą- 
I sku w icem in is ter G órn ic tw a 
j tow . inż. Szczepański udekoro- 
j w a ł w  im ien iu  Prezydenta RP 
1 odznaczeniami państw ow ym i 
[ p racow n ików  zakładów, którzy 
[ szczególnie w y ró ż n ili się przy 
budow ie nowej zmechanizowa- 

/ ie j  ba te rii pieców koksow n i- 
' czych.

Z ło tym  Krzyżem  Zasługi od- 
! znaczeni zosta li: d y re k to r Za-

I k ładów  Stefan Marzec i naczel- 
I ny inżyn ie r Józef Skowronek, 
j S rebrny K rzyż Zasiugi o trzy ­
m ał I koksiarz, sekretarz orga­
n izac ji p a rty jn e j tow. Józef Be- 
lembach. B rązowym  Krzyżerfi 
Zasługi udekorowani zostali: 
I  koksiarz S tan is ław  Robasz- 
k iew icz. dyszowy Tomasz lis k i,  
przodow nik załadunku M icha ł 
U rban iak, odb io rn ikow y M i­
cha! Kubisz i techn ik inw esty­
c ji Paweł Cichoń.

5 da lszych p o w ia tó w  zw o ln io n ych  
od m ia re k  i odsypów

„Mikroklimat"
wie szybów w  dziesięciu punk 
tach miasta. G łębienie szybów 
dostępuje w  tempie, k tó re  umoż-> 
l iw i już  w końcu roku przysż I Na stacji jest ciepło, m im o 

i lego rozpoczęcie w ykonyw ania  panującej zim y I braku ja k ie j-
właściwego tunelu kole i pod 
ziemnej. Stworzono pierwsze za-

ko l w iek in s ta la c ji grze jnej. Jest 
ona niepotrzebna. Na te j głę-

(f) W  dn iu  27 bm. najlepsze 
[ w y n ik i w  p lanow ym  skupie 

zboża uzyska li ch łop i z w o je ­
w ództw : lubelskiego, poznań­
skiego . i  olsztyńskiego. W  tym  
dn iu dalszych 5 pow ia tów  prze­
kroczyło  granicę 90 procent w y - 

1 konania rocznego planu skupu 
zboża i zostało zwolnionych z 
m ia rek i odsypów. Są to po­
w ia ty : Człuchów i  S ławno w 

I w o j. koszalińskim , Jarocin  w 
w o j. poznańskim, G ostyn in  w

[ piecze gospodarcze dla te j w ie! I bokości pod ziemią panuje tak
kie.i inw estyc ji, budu jąc trzy  

j bazy m ateria łowo . zaopatrzę
I niowe.

W ramach pomocy udzie lanej 
I nam przez Związek Radziecki, 
I wyjedzie w roku przyszłym  eki- 
| pa naszych robo tn ików  m aj 
[ stró.w i techników  na przeszko­
lenie przy budowie M etro  Mo- 

j skiewskiego.

Jak będzie w  przyszłości
| Rok 1955. Plac przez k tó ry  
[ idziem y, to w  godzinach w ie ­

czornych jeden z , n a jru c h liw ­
szych p u nk tów  nowej Warsza­
wy.

Czerwony neon, umieszczony 
w narożnym  budynku, wskazuje 
mieszczącą się na parterze gma-
chu stację M etro. B ile t będzie skie Metro,

zwany „m ik ro k lim a t“  Tem pera­
tura nie spada tu. nigdy poniżej 
plus 5" C i nie podnosi się po­
wyżej 25" C. Pow ietrze jest za­
wsze czyste i świeże. O lbrzym ie 
w en ty la to ry  tłoczą bez przerw y 
świece powietrze, w ypom pow u­
jąc zepsute na zewnątrz.

Przejściam i pom iędzy ko lu m ­
nadą przechodzimy nń boczny 
peron skąd odejść ma pociąg.

— Pociąg w k ie ru n ku  Ż o li­
borza — pada zapowiedź z me­
gafonu.

Tak będzie za la t 4, w  roku
1955.

Dzisia.1 o fia rn ym  trudem  se­
tek robo tn ików  i  inżyn ie rów  
powstaje jedna z na jw iększych 
naszych in w es tyc ji — W arszaw-

w oj. warszawskim  oraz pow ia t 
K ielce.

Ogólna liczba pow iatów , w  
k tó rych  chłop i zostali zw o ln ien i 
z m iarek i odsypów, w ynosi o - 
becnie 191.

W dn iu 27 bm. 2 dalsze po­
w ia ty  w ykona ły  roczne plany 
skupu zboża w  100 procent. Są 
to pow ia ty: Walcz w  woj. ko­
szalińskim  i Radzym in w  woj. 
warszawskim .

Zjazd korespondentów prasy ZSL
(f) 28 bm. rozpoczął sle w 

I W arszawie k ra jo w y  z.jazd kores 
oondentów prasy Zjednoczonego 

| S tronnictw a Ludowego. Czołowi 
! korespondenci .Zielonego Sztan- 
i daru“ ' i  „W o li L u d u “  — w ol 
[ brzym ie j większości mało i śred.
| n io ro ln i chłop i oraz członkowie 
I spółdzielni p rodukcy jnych  doko 
J nuią w ym iany dotychczasowych 
swych doświadczeń. Oceniają 

j oni rolę, ja ką  korespondenci o 
j degrali w walce o pełne wyko 
| nanie p lanów  gospodarczych i 
[ zobowiązań wsi wobec Państwa.
[ w walce z wrogą propaganda w 
[ dem askowaniu ku łack ich speku 
i lan tów  i wszelkiego rodzaju in 
| nych szkodników. Na podstawie 
¡oceny dotychczasowej pracy, ko 
1 respondenci chłopscy w raz z  i

przedstaw icie lam i naczelnych 
w ładz ZSL, Ludow ej Spółdziel­
n i W ydawniczej i ' redaktoram i 
ptsm ludowych — opracują w 
ciągu 3-dniow.ych obrad w ytycz­
ne dalszej pracy.

D Z I Ś  IV N U M E R Z E :
A L E K S A N D E R  S Z U R E K : „ M ó j 

plan“  z doświadczeń A n d ry -  
chowskich Zakładów  P rzem y­
słu Baw ełnianego

M .: W  przededniu h isto rycz­
nego a k tu  („N ow e D ro g i“
N r  5/29)

Z Y G M U N T  B R O N I A R E K ; T y ­
dzień na arenie św iata

LE S Z E K  G O L IN S K I: Nad brze­
gami Renu (Na półce z książ­
kam i) „



2 TRYBUNA LUDU Nr 360
3

F a k ty  i  wnioski

Smutne w yn ik i
Już ponad 5 la t  trw a  k rw a ­

w a agresja im peria lis tów  fra n ­
cuskich przeciwko narodow i 
yie tnam skiem u. Im peria liśc i 
francuscy pchają w tę wo jnę 
m ilia rd y  franków , setki tysięcy 
żołn ierzy, o lb rzym ią  ilość am u : 
n ic ji.  A  w y n ik i?

Podsum ował je  pa rysk i dzien­
n ik  dem okra tyczny „Ce Soir“  
następująco: F rancuski korpus 
ekspedycyjny ko n tro lu je  obec­
n ie  — po pięciu la tach w a lk ! 
— zaledwie 1/10 część te ry to ­
r iu m  Vietnam u. W ojska in te r ­
w encyjne s tra c iły  ju ż  170 t y ­
sięcy ludzi. S tra ty  w  b ron i i a- 
m u n ic ji są nie mniejsze: 2.800 
czołgów, 6 tys. karab inów  n ja - 
szynowych, 35 tys. karabinów  
zw yk łych , przeszło 150 samolo­
tów , 177 jednostek f lo ty  m o r­
sk ie j 1 rzecznej itd . W yda tk i na 
w o jnę  w  Y ietnam ie pochłonęły 
ju ż  przeszło 2.000 m ilia rd ów  
franków . Dziennie w o jna  ta po­
ch łan ia  około m ilia rd a  f ra n ­
ków.

Oto „sukcesy" im peria lizm u 
francuskiego w  b rudne j w o jn ie  
w  Y ietnam ie.

N ic więc dziwnego, że nawet 
wśród reakcy jnych  po litykó w  
słychać coraz częściej głosy, do­
magające się zakończenia te j 
bezsensownej w o jny.

Słychać je szczególnie teraz,

brudne j w ojny
, przed ju trze jszą debatą w  
| Zgrom adzeniu N arodow ym  nad 
l całokształtem  brudne j w o jn y  w  
; Y ietnam ie.

Na ostatnio odbytych obra- 
\ dach fra k c ji pa rlam entarne j 
! M RP (ruchu rep ub iika ńsko -lu - 
dowego) a więc p a rtii,  wodzącej 

i  re j w' rządzie zdrady narodo­
w e j. poszczególni deputowani w  

| ostrych siewach w ypow iada li 
się przeciwko kon tynuow aniu  

, w o jn y  w  V ietnam ie.
B. m in is te r A be lin  podkreślił,

! że w o jna  ta niesie ka ta s tró fa l- 
j ne sk u tk i gospodarcze i f in a n - 
; sowę. Deputowany B ou rre t o- 
k re ś iił sytuację wręcz ja ko  bez- 

j nadziejną i w raz z dwoma ko- 
I legam i zażądał wszczęcia roko - 
| w ań na tem at zawarcia pokoju.
; Podobne glosy odezwały się — 
i pod naciskiem  dołów  p a rty jn ych  
I — nawet w  tak  zgangrenowa- 
| ne j p a r ti i ja k  SFIO.

W szystkie te glosy świadczą, 
że nawet w  sferach burżuazji 

| francusk ie j rośnie przekonanie 
! o beznadziejności w o jn y  w  
| V ie tnam ie. G łosy te są w y n i- 
j k łem  rosnącego wciąż nacisku 
j op in ii publicznej, k tó ra  w brew  
zdradzieckie j i  an tynarodow ej 
po lityce rządu Plevena stanow ­
czo domaga się p rzerw an ia  w o j­
ny  prowadzonej w  interesach 
im peria lizm u francuskiego i  a- 
m erykańskiego. Z. S.

KP USA wzywa 
w a mery kańskim

(f) NO W Y JO R K (PAP). K o ­
m ite t k ra jo w y  K om unis tycz­
ne j P a r t ii USA ogłosił ośw iad­
czenie, w  k tó rym  p ię tnu je  n ie ­
słychaną korupc ję  w  aparacie 
rządow ym  Stanów Zjednoczo­
nych.

W  c h w ili gdy zbliża ją  się w y ­
bo ry  prezydenta w  1952 roku 
—  głosi m. in . oświadczenie — 
raz jeszcze w idz im y, że w  W a­
szyngtonie k w itn ie  łapow n ic­
tw o, mnożą się w yp ad k i nadu­
żyć podatkowych, przekup­
stwa i  okradania skarbu pań­
stwa. K ra j nasz, w ciągn ię ty do 
samobójczej aw an tu ry  w  K o ­
re i, do histerycznego wyścigu 
zbro jeń i  gromadzenia zapasów 
bomb atom owych przeciwko 
m ityczne j „ag res ji radziec­
k ie j“ . w idz i dzisiaj szczegól­
n ie  wyraźnie, że m achina po­
lityczna, odpowiedzialna za tę 
p o litykę  przeżarta jest zgn iliz ­
ną ko ru pc ji.

K ie row n ic tw o  K om unistycz­
ne j P a r t ii U SA stw ierdza na­
stępnie, że naród am erykański 
obudził się i  zdaje sobie coraz 
lep ie j sprawę z sytuacji. A n ­
k ie ty  In s ty tu tu  G allupa wska­
zują, że b lisko  50 proc. uczest­
n ik ó w  tych ank ie t uważa, iż 
repub likan ie  w  B ia łym  Domu 
b y lib y  nie m n ie j sprzedajni 
n iż  dem okraci. Toteż rozw ija  
się akcja na rzecz w ystaw ie ­
nia  niezależnej lis ty  kan d y ­
datów podczas w yborów  1952 
roku. Jest to część wzm agają­
cej się w a lk i przeciwko p o lity ­
ce w o jny , p rzeciw ko faszyzacji 
k ra ju . Wszyscy postępowi lu ­
dzie pow inn i zdać sobie w  pe ł­
n i sprawę ze znaczenia k o ru p -

do walki z korupcją 
aparacie rządowym

c ji w  am erykańskim  aparacie 
rządowym.

K o m ite t k ra jo w y  K P  USA 
wzyw a wszystkich uczciwych 
ludzi, ca ły zorganizowany ruch 
robotn iczy i  wszystk ie organ i­
zacje społeczne, ażeby żądali 
niezwłocznego śledztwa w  ce­
lu  wypędzenia ła po w n ików  ze 
wszystkich in s ty tu c ji rządo­
wych. Ś ledztwo to  po w in n i p ro ­
wadzić ludzie, n ie  zw iązani an i 
z rządem, ani z w ie lk im  bus i­
nessem.

W zyw am y naród —  głosi 
oświadczenie —  aby domagał 
się natychm iastow ej d ym is ji 
m in is tra  spraw iedliw ości Mac 
G ratha i  szefa FB J (am erykań­
skiego gestapo) Edgara Hoove- 
ra  oraz sędziego Sądu N a jw yż­
szego C larka, k tó rzy  nie chcą 
w idzieć tych oszustw, a jedno­
cześnie prześladują i  osadzają 
w  w ięz ien iu  przyw ódców  k la ­
sy robotniczej i  p a r t i i ko m u ­
nistycznej.

Gus Hall skazany 
na dodatkowe 3 lata 

więzienia
(d) NO W Y JO R K  (PAP).

27 grudn ia sekretarz K o m u n i­
stycznej P a rt ii USA — Gus 
H a ll został skazany dodatkowo 
na trz y  la ta w ięzienia za to, że 
w  lipcu  br. nie' s taw ił się dla 
odbycia ka ry  pięcio letn iego w ię ­
zienia, w ym ierzonej mu w  re­
zultacie zainscenizowanej w  
swoim  czasie kom edii sądowej 
przeciwko przywódcom  te j pa r­
t ii.  Sędzia Ryan ośw iadczył, że 
Gus H a ll uznany zostaje za 
w innego „zn iew agi sądu“ .

W styczniu odbędzie się 
amerykański kontynentalny kongres 

obrońców pokoju
(d) N O W Y JO R K (PAP). U ka - k tó ry  odbędzie się w  Rio de 

żujący się w  M eksyku dziennik Janeiro w  dniach 22— 27 stycz- 
„V oz de M exico" pisze, że na : n j a 1952 r . reprezentowanych 
am erykańskim  kon tynen ta lnym  j b ę d z ie  19 kra jów , 
kongresie obrońców pokoju, 1

Nowe m orderstw o 
am erykańskich  rasislów

(f) NO W Y JO RK (PAP). A -  
gencja „U n ite d  Press“  donosi, 
że sekretarz oddziału „S tow a­
rzyszenia Popierania Rozwo­
ju  Ludności M u rzyń sk ie j“  w 
stanie F loryda, H a rry  Moore, 
został zam ordowany przy po­
mocy bomby w swym  domu w 
m iejscowości Meams. Jedno­
cześnie została ciężko ranna żo­
na M oore‘a.

Agencja „U n ited  Press“  pod­
kreśla, że miejscowość Meams 
leży zaledwie 100 k ilom e trów  
od m iasta Justice. w  k tó rym  
szeryf Mac C a li zastrze lił n ie ­
dawno M urzyna Samuela She- 
pharda i z ran ił innego M urzy ­
na — W altera Erwina.

Sekretarz „S towarzyszenia 
Popierania Rozwoju Ludności 
M u rzyń sk ie j“  W a lte r W b ite  oś­
w iadczy ł przedstaw icie lom  p ra ­
sy, że M oore jest nową o fia rą  
te rro ru  i gw ałtu , k tó re  zapa­
now a ły od k ilk u  miesięcy w

, stanie F loryda. W  mieście M ia - 
j m i dokonano, k ilk u  n ikczem - 
i nych zamachów na M urzynów  
! oraz rzucono bomby do syna- 
1 gogi. Ludność M ia m i i  innych 
; m iast F lo ryd y  zwracała się 
i n ie jednokro tn ie  do guberna­
tora stanu, W arrena, z żąda­
niem  zapewnienia bezpieczeń­
stwa i u trzym an ia  porządku. 
Jednakże gubernator . odmó- 

| w i ł uczynienia czegokolw iek w 
te j spraw ie a rząd USA też nie 
uczyn ił nic, aby oddać zama­
chowców pod sąd.

„Zw iązek W a lk i o P rawa O by­
w a te lsk ie“ stw ierdza w  depe­
szy do rządu, że zabójstwo M o- 
ore‘a „s tanow i now y trag iczny 
dowód faktu , że rząd am ery­
kański przez swą p o litykę  po­
piera ludobó jstw o“ . Jak w ia ­
domo oskarżenie rządu am ery­
kańskiego o popieranie lu do ­
bó jstw a zostało skierowane 
przez „Zw iązek W a lk i o Prawa 
O byw ate lskie“  do ONZ.

Mannar/.e z XRD do marynarzy 
żeglugi śródlądowej na Odrze

(f) Załogi p ływające W roc­
ła w sk ie j Ekspoeytury Żeglugi 
na Odrze w  odpowiedzi na ser­
deczne życzenia i pozdrow ienia z 
okaz ji I I  .rocznicy prok lam ow a­
nia KRD, ja k ie  przesłały zało­
gom Żeglugi Śródlądowej NRD 
— otrzym a ły  ostatnio serdeczny 
lis t  od swych niem ieckich p rzy- 
jac ió ł. W  liście tym  m arynarze 
niem ieccy piszą m. in.:

Wspólna granica pokoju na 
Odrze i Nysie iączy nas we

wspólnej walce, przeciwko tym  
siłom, k tóre obecnie chcą uw a­
żać tę granicę za powód do no­
wej w o jny. Na w szystkich Po­
lakach i Niemcach spoczywa za­
szczytny obowiązek wspólnej 
w a lk i dla dobra i  szczęścia o- 
bydwu narodów — przeciwko 
tym  wszystkim , k tó rzy  w ystę­
pując przeciwko te i gran icy po­
ko ju  chcą pogrążyć św iat w  no­
w e j straszliw ej wojnie.

List członków ZBoWiD 
do VV\ w Niemczech zachodnich

(f) Na odbytym  ostatnio w  W ar­
szawie W ojewódzkim  Zjeździe 
W yborczym  Zw iązku B o jow n i­
ków  o Wolność i  Demokrację, 
zgromadzeni delegaci uch w a li­
l i  tekst lis tu , k tó ry  w ys ia li do 
swych kolegów bo jow n ików  z 
faszyzmem z Niemiec zachod­
nich. zrzeszonych w  szeregach 
VV N ,

W  liście .tym b. bo jow n icy  o 
wolność zapewniają swych ko ­
legów o bra te rsk ie j solidarności 
w ich n ieugięte j walce przeciw ­
ko re m ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich. przeciwko odbudowie 
h itlerow skiego W ehrm achtu, w  
walce o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec, stanowiące gwarancję 
pokoju w  Europie.

DWIE DROGI ROZWOJU
A r ty k u ł wstępny dz ienn ika  „P rawda*4

(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  „P ra w d a “  p u b lik u je  a r ty ­
k u ł w stępny pt. „D w ie  d rog i ro zw o ju “ . W a rty k u le  tym  
czytam y m. in .:

Kończy się rok  1951. Masy 
pracujące naszego k ra ju  z uczu­
ciem głębokiego zadowolenia 
spoglądają na drogę, k tó rą  prze­
szły. B y ła  to droga dalszego roz­
w o ju  socja listycznej ekonom iki 
i  k u ltu ry , nieustannego w zro­
stu dobrobytu narodu radziec­
kiego.

Ogromne sukcesy budow nic­
twa gospodarczego i k u ltu ra ln e ­
go w  Zw iązku Radzieckim  
osiągnięte pod k ie row n ic tw em  
p a rti i Lenina -  S ta lina ,' św iad­
czą o potężnej sile us tro ju  ra ­
dzieckiego, o o lb rzym ie j prze­
wadze socjalistycznego systemu 
gospodarki nad systemem ka p i­
ta lis tycznym .

Rok 1851 dow iódł ponownie, 
że Zw iązek Radziecki kroczy 
drogą postępu i rozkw itu , a 
k ra je  kap ita lis tyczne — drogą 
wstrząsów ekonom icznych i  w o­
jennych, drogą pogłębiającej się 
nieustannie pauperyzacji mas 
pracujących.

Zw iązek Radziecki uczyn ił 
nowy w ie lk i k ro k  naprzód na 
drodze budow nictw a pokojow e­
go. W szystkie gałęzie ekonom i­
k i socja listycznej osiągnęły w  
swym  rozw oju  w ie lk ie  sukcesy 
W  przem yśle — w  te j podsta­
w ow ej i  decydującej gałęzi go­
spodarki — produkc ja  n ieustan­
nie  wzrasta ła i w  roku  1951 
dw ukro tn ie  przekroczyła poziom 
przedwojennego 1940 roku.

Pom yśln ie rozw ija  się ro l­
n ic tw o  socjalistyczne n a jw ię k ­
sze i  na jbardz ie j zmechanizowa­
ne ro ln ic tw o  na świecie.

Ekonom ika ZSRR — to eko­
nom ika budow nictw a poko jo ­
wego. Zw iązek Radziecki , ze 
wszech m ia r rozszerza przem ysł 
cyw ilny , rea lizu je  szeroki p ro ­
gram  budow nictw a. Inw estyc je

państwowe w  obecnym roku  są 
przeszło dwa i pół raza wyższe 
niż inw estyc je  w  przedw ojen­
nym  1940 roku . Cały naród ra ­
dziecki z ogrom nym  entuzjaz­
mem wcie la  w  życie p lany  bu ­
dowy w ie lk ich , sta linow skich 
bu do w li kom unizm u, p lany 
przekształcenia przyrody, s tw a­
rza potężną^ m ate ria lno -tech ­
niczną bazę kom unizm u.

W  w yb itnych  sukcesach bu ­
dow nictw a kom unistycznego w 
naszym k ra ju  zna jdu je  w yraz 
aktywność i  twórcza in ic ja tyw a  
mas pracujących.

Rok 1931 stał pod znakiem 
nowych sukcesów rozw oju  eko­
n o m ik i w  k ra jach  dem okracji 
ludow ej. M asy pracujące tycn 
k ra jó w  pod k ie row n ic tw em  p a r. 
t l i  kom unistycznych i rob o tn i­
czych kroczą zdecydowanie na­
przód, rea lizu jąc p lany budow ­
n ic tw a  socjalizm u. Podobnie 
ja k  w  naszym k ra ju , rozwój 
przem ysłu w  państwach ludo ­
wo _ dem okratycznych służy 
potrzebom mas pracujących, 
dalszemu pokojowem u rozwo­
jo w i. Naród ch iński pod k ie ­
row n ic tw em  swej p a rtii kom u­
nistycznej w zm ocnił us tró j d y k ­
ta tu ry  dem okracji ludow ej, roz­
w iąza ł szereg ważnych proble­
m ów  gospodarczo -  po litycz­
nych w  walce o ca łkow ite  u - 
niezależnienie się od św iata ka ­
pitalistycznego, w  walce o u - 
przem ysłow ienie k ra ju  I roz­
w ó j k u ltu ry .

Podczas gdy Zw iązek Ra­
dziecki i  k ra je  dem okracji lu ­
dowej ro z w ija ją  gospodarkę 
pokojową, w  k ra jach  k a p ita liz ­
m u odbywa się obłędny wyścig 
zbrojeń, gospodarka tych k ra ­
jó w  podporządkowana jest p rzy ­
gotowaniom  do nowej w o jny. 
W yda tk i na zbro jenia i przygo­

tow ania wojenne w  g łów nym  
k ra ju  kap ita lis tycznym  — w 
Stanach Zjednoczonych w  obec­
nym  roku  finansow ym  zw ięk­
szyły się w  porów naniu z po­
ziomem przedw ojennym  prze­
szło 70 razy. K ra je  Europy za­
chodniej, n iewoln iczo uzależnio­
ne od m onopoli am erykańskich, 
duszą się pod ciężarem re m ili-  
ta ryzac ji i zbrojeń. Droga m il i­
ta ryzac ji gospodarki Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i  innych 
k ra jó w  kap ita lis tycznych, n ie ­
współm ierne rozdęcie przem y­
słu wojennego oraz gałęzi ob­
sługujących ten przem ysł kosz­
tem  ograniczenia p ro du kc ji na 
potrzeby cyw ilne  — nie może 
nie spowodować w  szybkim  
czasie krachu ekonomicznego. .

W  Zw iązku Radzieckim  i w  
k ra jach  ludowo _ dem okratycz­
nych ogromnemu budow nictw u 
pokojowem u, sukcesom w  roz­
w o ju  gospodarki narodowej to ­
warzyszy wzrost poziomu życia 
mas pracujących.

W zrost dobrobytu mas pracu­
jących — to zasada rozw oju 
społeczeństwa socjalistycżnego.

W  paszym k ra ju  z roku na 
ro k  wzrasta dochód narodowy 
i  na te j podstawie powiększa­
ją  się dochody robotn ików , u - 
rzędn ików  i chłopów. W  1951 
roku  dochód narodowy wzrasta o 
12 proc. w  porów naniu z rokiem  
ubiegłym . Rząd radziecki w  ro ­
ku  1951 dokonał nowej, czwarte j 
w  okresie powojennym  obniżki 
cen a rty k u łó w  spożywczych i 
przem ysłowych. W. 1951 roku z 
in ic ja ty w y  towarzysza Stalina 
rząd radziecki pod ją ł k ro k i zmie. 
rzające do znacznego zwiększe­
nia p ro du kc ji a rty k u łó w  spo­
żywczych i przem ysłowych — 
ponad poziom przew idziany w  
planie. Ogromnego rozmachu 
nabra ło w  bieżąęym roku  bu­
dow nictw o m ieszkaniowe i  k u l­
tu ra lno  . bytowe.

W  kra jach  kap ita lis tycznych 
agresywna p o lityka  kó ł rządzą­
cych, wyścig zbrojeń i  aw an tu ry  
wojenne przynoszą masom p ra ­
cującym  coraz to nowe w yrze­
czenia i cierpienia, skazują je 
na głód i nędzę. W  kra jach  tych 
w iele m ilion ów  ludzi pozbawio­
nych jest pracy i dachu nad 
głową. Wzmagająca się eksploa­
tacja szerokich mas pracujących, 
ofensywa kap ita łu  na ich ży­
wotne prawa w yw o łu ją  wzrasta, 
jące niezadowolenie uciskanych 
mas, k tó re  powstają do w a lk i z 
wrogą narodow i p o lityką  im pe­
ria lis tów , z po lityką  grabież­
czych wojen i  ograbiania ludzi 
pracy. Coraz większego rozm a­
chu nabiera ruch w  obronie 
pokoju, ruch przeciwko im pe­
ria lis tycznym  podżegaczom w o­
jennym .

Droga kap ita lizm u  — to d ro­
ga bandyckich wojen, u ja rzm ie ­
nia narodów, droga niesiycha 
nych m ąk i nieszczęść mas p ra ­
cujących.

Jedyna droga do wolności, 
rozkw itu  i szczęścia narodów — 
to droga socjalizmu, droga po 
k tó re j kroczą narody Zw iązku 
Radzieckiego i natchnione ich 
h is to rycznym i zwycięstwam i ma 
sy pracujące k ra jó w  dem okra­
c ji ludowej.

Naród radziecki, świadom 
swych s ił i  słuszności swej d ro ­
gi, z niewzruszonym  spokojem 
i w iarą  w przyszłość oddaje się 
w ie lk ie j twórczej pracy.

Rok 1952 podniesie jeszcze 
wyżej potęgę ekonomiczną i 
chwalę O jczyzny radzieckiej. 
Naród radziecki w ie dobrze, że 
w  nowym  roku pod k ie ro w n i­
ctwem w ie lk ie j p a rtii bolszewic­
k ie j, pod przewodem towarzysza 
S talina nasz k ra j osiągnie nowe 
sukcesy w  budow nictw ie  ko­
m unizm u.

Walka narodu radzieckiego o pokój 
umacnia wiarę ludzkości 

w zwycięstwo sprawy pokoju
Wypowiedź laureatki Miedzi narodowej 

Stalinou skiej Nagrody Pokoju -  Moniki FeSlon
(d) M O S K W A  (PAP). Londyń ­

sk i korespondent „P ra w d y “  M a­
je w sk i odbył rozmowę z M on i­
ką Felton, k tó ra  otrzym ała o- 
statn io M iędzynarodową Nagro­
dę S ta linow ską „Za u trw a lan ie  
pokoju m iędzy narodam i“ . B ra ­
ła 'ona, ja k  w iadom o udzia ł w 
podróży do K ore i ja ko  cz ło nk i­
n i delegacji Ś w iatow ej Demo­
kra tyczne j Federacji K ob ie t dla 
zbadania na m iejscu zbrodni 
in te rw en tów  im peria listycznych. 
Po powrocie do k ra ju  szerzyła 
odważnie prawdę o Kore i, cb 
w yw o ła ło  zaciekłą nagonkę re ­
a kc ji b ry ty js k ie j.

M on ika  Felton opowiedziała 
korespondentow i o licznych ze­
braniach z je j udziałem w  A n ­
g lii,  Szkocji i W alii, o swych 
przem ówieniach rad iow ych i o 
powodzeniu swej broszury p.t. 
„Co w idz ia łam  w  K o re i“ .

Obecnie — stw ie rdz iła  M o­
n ika Felton — zebrania te od­
byw a ją  się z jeszcze większym  
powodzeniem. Ich uczestnicy 
m an ifes tu ją  ogromne zaintere­
sowanie w ydarzeniam i w  K o ­
rei, żądają zaprzestania zbrod­
niczej in te rw e nc ji, domagają się 
pokoju. Wzrasta zrozumienie 
fak tu , że w o jna w  K ore i — to 
ak t agresji am erykańskie j.

Z entuzjazmem m ów i M o n i­
ka Felton o o fia rne j walce na­
rodu radzieckiego o pokój. ̂

W alka Zw iązku Radzieckiego 
o pokój na całym  świecie ma cr- 
gromne znaczenie d!a prostych 
ludzi wszystkich k ra jów . W al­
ka ta opiera się nie na strachu 
przed w ojną, lecz na nadziei i 
wierze, że sprawa pokoju zw y­
cięży. Pokój potrzebny jest na­
rodow i radzieckiem u dla re a li­
zacji jego wspaniałych planów. 
Prowadząc sWą w a lkę naród, ra ­

dziecki umacnia w ia rę  narodów 
wszystkich k ra jó w  w zwycię­
stwo sprawy pokoju. Naród an­
g ie lsk i pozbawiony jest możno­
ści obserwowania o lbrzym ich 
sukcesów narodu radzieckiego 
w walce o pokój, ponieważ p ra­
sa, k in o  i rad io czynią wszyst­
ko, aby zniekształcić prawdę. 
A le  fa k ty  to ru ją  sobie drogę i  
zna jdu ją  oddźwięk w  narodzie 
angielskim . W ie lk ie  znaczenie 
m ają w izy ty  delegacji radziec­
k ich w A n g lii i delegacji angie l­
skich w Zw iązku Radzieckim.

Ruch obrońców pokoju w A n ­
g lii — m ów i da le j M onika Fel­
ton — nie nabra ł jesz.eze nale­
żytego rozmachu. Usposobio­
na jednak jestem o w iele bar­
dziej optym istycznie niż przed 
trzema miesiącami, ponieważ w 
tym  okresie nastąpił w ie lk i 
zw ro t w  op in ii publicznej i w  
m iarę zwiększania się groźby 
w o jny  wzmaga się wola narodu 
do w a lk i o pokój. Jestem szczę­
śliwa, że wnoszę swój w kład w  
to dzieło.

M onika Felton stw ierdza, że 
pisze obecnie książkę o swej po­
dróży do K ore i, do Zw iązku 
Radzieckiego i do Chin. Ma ona 
nadzieję, że książka ta przyczy­
n i się do wzajemnego zrozumie­
nia m iędzy narodam i.

W ie lk i zaszczyt, k tó ry  mnie 
spotkał — kończy M onika Fel­
ton — nakłada na m nie o- 
gromną odpowiedzialność. Spo­
dziewam się, że będę godna te­
go zaszczytu, czyniąc wszystko 
co jest w  m oje j mocy w  im ię 
sprawy pokoju na całym świe­
cie, w  im ię u trw a len ia  przy­
jaźn i i wzajem nego zrozumie­
nia m iędzy narodam i angiel­
skim  i radzieckim .

Nowy spisek amerykański przeciw Chinom Ludowym
Koncenlracfa band Czang Kai-szeka w Syjamie i Burmie

(f) PEKIN  (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że im­
perialiści amerykańscy w dalszym ciągu przerzucają woj­
ska kuomintangowskie z Taiwanu do Syjamu i północnej 
Burmy, przygotowując się do naruszenia granicy Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Szef am erykańskie j m is ji w o j­
skowej w  S yjam ie — generał 
Cowle, 13 listopada uda ł się na 
Ta iw an w  celu przeprowadze­
nia  rozm ów z szefem ta m te j­
szej am erykańskie j m is ji w o j­
skowej — generałem Chase i  
przedstaw icie lam i tzw. „m in i­
sterstwa obrony“  bandy Czang 
Kai-szeka.

D zienn ik „S ins ja  Ż ibao“ 
(Bangkok) pisał tego dnia. że 
podróż generała Cowle‘a na T a i­
wan związana jest z pobytem 
oddziałów wojskow ych zna jdu­
jących się pod dowództwem  ge­
nerała kuom intangowskiego L i 
M i na granicy Syjam u. B urm y, 
V ie tnam u i p ro w in c ji ch ińsk ie j 
Junnan. D zienn ik stwierdza, że

obecnie w o jska te muszą być 
wzmocnione.

Poprzednio, 21 października 
szef sztabu a rm ii am erykańskie j 
generał C ollins p rzyby ł nieocze­
k iw an ie  do Bangkoku, gdzie 
przeprowadził rozm owy z gene­
ra łem  Cowle oraz z prem ierem  
syjam skim  P ib u l Songramem o- 
raz, z przedstaw icie lam i a rm ii 
syjam skie j. 26 października Col­
lins  udał się na Taiwan. We­
dług doniesień agencji „U n ited  
Press“ , w  tym  samym dniu 
przedstaw icie le am erykańscy na 
Taiw an ie „s ta rann ie  rozpa trzy li 
wspólnie z generałem Collinsem  
zagadnienia w o jskow e i dyp lo ­
matyczne“  Taiwanu. W  k ilk a  
dn i później przedstaw icie l dy ­
p lom atyczny Czang Kai-szeka

w  S yjam ie Sun Pi-czi i  konsul 
generalny w  Bangkoku Sun Pin- 
ts ian rów nież uda li się na T a i­
wan.

Cała ta działalność wskazuje, 
że pod k ie row n ic tw em  • USA 
przygotow uje się nowy spisek 
reakcyjnych w ładz syjam skich i 
bandy Czang Kai-szeka p rzeciw ­
ko Chinom  Ludowym .

W  naradzie zwołanej 13 lis to - 
pada przez generałów Chase i 
Cowle na Ta iw an ie  b ra li ró w ­
nież udzia ł przedstaw icie le „ m i­
n isterstw a obrony"" Czang K ai- 
szeka. Na naradzie te j przedy­
skutowano w  ja k i sposób ma być 
zrealizowana dyrek tyw a  C o llin ­
sa w  spraw ie skoncentrowania 
w o jsk kuom intangow skich w 
północnej części Syjam u i B u r 
my.

Na naradzie postanowiono, że 
V I I  flo ta  am erykańska podej­
m ie się przetransportowania 
w o jsk Czang Kai-szeka z T a i­
wanu do Bangkoku, skąd w o j­

ska te udadzą się na miejsce 
swej koncentracji. Zgodnie z 
poleceniem Collinsa, odpowie­
dzia lnym  za przerzucenie w o jsk  
Czang Kai-szeka do Syjam u jest 
gen. Chase. Po przybyciu  tych 
w o jsk do Syjam u, za dalszy 
transport i  rozmieszczenie tych 
w o jsk ma być odpow iedzialny 
gen. Cowle.

T ransport pierwszej grupy 
w o jsk  kuom intangow skich z 
Taiw anu do Syjam u ma być za­
kończony w  końcu br.

Prasa syjamska — stw ierdza 
dale j agencja Nowych Chin — 
podkreśla, że w izyta gen. Cowle 
na Ta iw an ie  doprowadzi do je ­
szcze większego zbliżenia pomię 
dzy w ładzam i Syjam u a k lik ą  
Czang Kai-szeka. Prasa sy jam ­
ska donosi również, że wojska 
kuom intangowskie, k tó re  znaj 
du ją  się obecnie na granicach 
Syjam u, B u rm y i  V ie tnąm u o- 
trzym u ją  „pom oc“  od ióżnycb 
kra jów .

Kampania fałszerstw i oszczerstw
amerykańskiego „ministerstwa brudnej roboty“

przeciwko Węgrom

Amerykanie odbudowują 
Lilii wafle w Trizonii

(f) B E R L IN  (PAP), A m e ry ­
kańscy m il ita ry ś c i. p rzystąp ili 
ja w n ie  do form ow ania w fr iz o -  
n i i jednostek wojskow ych lo tn i­
ctwa zachodnio . niem ieckiego.

Skazanie sabotażyslów 
w Czechosłowacji

(a) PR A G A  (PAP). W mieście 
Toplice odbył się proces grupy 
sabotażystów, k tó rzy  u p ra w ia li 
swą zbrodniczą działalność na 
robotach budow lanych. Saboto­
w a li oni w  szczególności budo­
wę domów dla górników . O skar­
żeni Kadel i  Hadrab zostali ska­

zani na 10 la t więzienia, Po- 
spiszil — na 9 i pół roku, Z igel 
— na 9 la t i Doskoczil — na 7 
la t w ięzienia. Ponadto wszyscy 
oskarżeni skazani zostali na 
grzyw ny w  wysokości od 20 ty ­
sięcy do 100 tysięcy koron i  na 
przepadek mienia.

Wiadomości  spor towe
W ielkie sukcesy sportu radzieckiego 

1 9 5 1  roku
M O S K W A . R ok 1951 przyn iósł da l­

sze. wspaniałe sukcesy radzieckie! 
k u ltu rze  fizyczn e j. Sportowcy  
ZS R R  po praw ili 461 rekordó w  k ra ­
jo w ych  oraz ustanow ili 34 rekordy  
św iatow e (o 14 w iecej n iż w  roku  
1850).

W konkurenc jach  le k k o a tle tyc z­
nych  wśród now ych rekordów  św ia­
ta  w y ró żn ia ją  się w y n ik i D um ba- 
dze w  rzucie  dyskiem  — 53,37 m 
oraz P le tn iew e j w  biegu na 800 
m — 2:12,0 m in . Ponadto długody­
stansowiec* K azancew  uzyskał n a j­
lepszy na św iecie w y n ik  w  biegu  
na 3.000 m z przeszkodam i — 
8:49,8 m in.

Sztangiści radzieccy pobili 14 re ­
kordów  św iatow ych . W  biciu  re k o r­
dów w y ró żn ili sie N ow ak, W oro- 
b je w  i Saksoncuv.

Ł y ż w ia rk i radzieckie  w  jeździe  
szybkie j mogą poszczycić się po­
siadaniem  5 rekordów  św iatow ych

z 6 o fic ja ln ie  rejestrowanych w te j 
ko n ku ren c ji.

S portow cy radzieccy rozegrali w
1951 roku  w ie le  s po tka* m iędzy­
narodowych w piłce nożnej, lekko« 
atletyce, koszykówce, siatkówce, 
gim nastyce, odnosząc w e wszystkich  
meczach zwycięstwa.

W ie lk i sukces przyniosły  rów nież  
sportow i radzieckiem u A kadem ick ie  
M istrzostw a Św iata w  B erlin ie . Re­
prezentanci ZSR R  za le li zespoło­
wo pierwsze m iejsce w e wszystkich  
tych dziedzinach sportu w  których^ 
startow ali. Zdobyli on i ogółem 259' 
m edali w  ty m  158 złotych.

Rok 1951 przyniósł rów nież da l­
sze upowszechnienie k u ltu ry  f iz y ­
cznej i sportu wśród najszerszych  
mas. W m iastach i na wsiach po­
w sta ły  dzies iątk i tysięcy nowych  
zespołów sportow ych, k tóre  w łą ­
czyły  do masowego ruchu sporto­
wego nowe zastępy m łodzieży.

Australia pokonała OSA w finale  
Pucharu Davisa

(f) BUD APESZT (PAP). Dzien­
n ik  „Szabad Nep“  w  a rtyku le  
pt. „O  m in is te rs tw ie  b rudne j 
robo ty“  podkreśla, że im peria ­
liś c i am erykańscy prowadzą od 
dłuższego . czasu zakro joną na 
szeroką skalę kam panię k łam stw  
i oszczerstw przeciw ko W ęgier­
sk ie j Republice Ludow ej.

Specjalna kom is ja  m iędzym i­
n is te ria lna  USA, nazwana przez 
am erykańskiego dziennikarza 
Restona „m in is te rs tw em  b ru d ­
ne j robo ty“  — pisze „Szabad 
Nep“  — prowadzi przeciwko 
W ęgierskie j Republice Ludow ej 
kam panię k ła m stw  i oszczerstw 
oraz stosuje różne nikczemne 
chw yty.

Tak np. w  lipcu br. w y d ru ­
kowano w  Now ym  Jo rku  fa ł­
szywy egzemplarz postępowego 
czasopisma „M agyar Eve“  (Przy 
szłość Węgier), ukazującego się 
w  Stanach Zjednoczonych w  ję ­
zyku węgierskim . W  numerze 
tym  zamieszczono a r ty k u ł g lo­
ry f ik u ją c y  im peria lizm  am ery­
kański. W iększą część nakładu 
tego sfałszowanego czasopisma 
przysłano na Węgry.

K ilk a  tygodn i temu — pisze

da le j „Szabad Nep“  —  podczas 
obrad Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych początkowo ra ­
dio a następnie prasa podżega­
czy w o jennych zaczęły wspom i­
nać o jak im ś apelu w  języku ro ­
syjskim , k tó ry  rzekomo znalazł 
się na łam ach „Szabad Nep“  i 
k tó ry  „w zyw a“  ONZ do okaza­
nia  pomocy w  obaleniu us tro ju  
dem okracji ludow ej na W ę­
grzech.

Przysłano nam z Paryża — 
pisze „Szabad Nep“  — egzem­
plarz, w  k tó ry m  w yd rukow any 
został w spom niany „ape l“  w  ję ­
zyku rosy jsk im . W  egzempla­
rzu tym  datowanym  z 13 lis to ­
pada br. trzecia i  czwarta s tro ­
na to fa ls y f ik a t w ykonany za­
granicą, a p rzy  tym  fa ls y fik a t 
k iepsk i i  n ieudolny. S trony trze ­
cia i  czwarta w yd rukow ane są 
in n ym i czcionkam i n iż pozosta­
łe s trony egzemplarza dz ienn i­
ka, a poza tym  noszą datę 15 
listopada.

W  ten sposób w spółpracow­
n icy  „m in is terstw a, brudnych 
spraw “  sfuszerowali i  sami się 
zdemaskowali. ■

K ilk a  tygodn i temu, pisze da­

le j „Szabad Nep“ , titow scy ban­
dyc i p ióra zaczęli rozgłaszać 
nowe, g rubym i n ićm i szyte 
k łam stw o o tym , jakoby  w  Do- 
rogu w ybuch ł „s t ra jk “ , podczas 
którego „w ed ług  n iepotw ie rdzo­
nych .danych“  zabito 6 g ó rn i­
ków. Następnie liczba „zab i­
ty c h “  gó rn ików  zw iększyła się 
n a jp ie rw  do 60-ciu a potem do 
30-ciu. Następnie gdy zachod­
nia  prasa burżuazyjna przyozdo­
b iła  to  k łam stw o no w ym i szcze­
gółam i, m iejsce rzekom ych w y ­
padków przeniesiono z Dorogu 
do Tatabanyi.

Prasa angielska i  rad io lo n ­
dyńskie za łam yw a ły ręce z po­
wodu tego zajścia, dopóki św iat 
z o fic ja lnego zaprzeczenia wę­
gierskiego nie dow iedzia ł się, że 
cały ten „okropny  w ypadek“ 
jest k łam stw em  od a do z. O- 
becnie rad io  londyńskie  bełgo- 
cze ja kob y  dow iedzia ło się o 
tych  rzekom ych wydarzeniach 
z „poważnego źród ła“ . To „po ­
ważne źród ło“  zaczyna się od 
gestapowskich agentów k lik i 
T ito  i kończy się na waszyng­
tońskim  „m in is te rs tw ie  brudnej 
rob o ty “ .

R okow ania w  Panmundżon
(f) P E K IN  (PAP). O m awiając 

przebieg rokowań w  Panmun- 
dżori .korespondent agencji No­
wych Chin podkreśla, .że w  cią­
gu 30 dni, tj. od m om entu o- 
siągnięcia porozum ienia w  spra­
w ie l in i i  dem arkacyjne j. nie po­
czyniono żadnych postępów w 
rozmowach. Odpowiedzialność 
za to spada w całej pe łn i na de­
legację am erykańską, k tó ra  u 

! pierała się przez cały czas przy 
| swych niedorzecznych żąda­
niach i  chciała uzurpować p ra ­
wo w trącania się w w ew nętrz­
ne sprawy Koreańskie j Repu­
b lik i Ludowo - Dem okratycznej. 
Delegacja a m e rykań sk i nie 
chciała także w yrazić  zgody na 
słuszną propozycję koreańsko- 
chińską natychmiastowego zwoL 
nienia i  przeprowadzenia repa­
tr ia c j i wszystk ich jeńców po 
podpisaniu rozejmu.

27 grudn ia przedstaw icie l de­
legacji koreańsko - ch ińskie j 
podkreś lił z naciskiem, że za­
gadnienie czy należy czy też 
nie należy odbudowywać urzą­
dzenia obronne na te ry to riu m  
K oreańskie j R e pu b lik i Ludowo 
Dem okratycznej jes t sprawą 
wew nętrzną te j re p u b lik i i  ja ­

k ie ko lw ie k  w trącanie się Am e 
rykanów  w te sprawy jest n ie­
dopuszczalne. Niedopuszczalne 
jest także dokonywanie przez 
A m erykanów  w yw iadu lo tn icze­
go nad obszarem K oreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej.

Zagadnienie jaka ilość ko n tyn ­
gentów wojskow ych może być 

I dostarczana do K ore i dla z lu - 
j zowania znajdujących się tam 
oddziałów pow inno być roz­
strzygnięte w  drodze konsu lta ­
c ji m iędzy obu stronam i. Nato­
m iast uzupełnienie i  zwiększę 
nie zapasów bron i i  am u n ic ji po 
podpisaniu rozejm u m usi być 
stanowczo zakazane.

W  końcu przedstaw icie l dele­
gacji koreańsko - ch ińsk ie j 
s tw ie rdz ił, że stosowana przez 
Am erykanów  ta k tyka  przew le­
kania rokowań doprowadzi je ­
dynie do tego, że cała ludzkość 
potępi zdecydowanie stanowisko 
delegacji Am erykańskie j, lecz, 
że nie spowoduje w  żadnym  w y. 
padku zm iany w  stanow isku de­
legac ji koreańsko . chińskie j.

Na posiedzeniu podkomisji o- 
mawiającej sprawę jeńców wo­

jennych przedstaw icie l delega­
c ji koreańsko - ch ińskie j p rzy­
pom niał. że, w dn iu 11 grudnia 
strona koreańsko . chińska w y ­
sunęła słuszną i rozsądną pro­
pozycję, by z chw ilą  zawarcia 
rozejm u wszyscy jeńcy zostali 
przez ob ie 's trony zwolnieni. Jed 
nakże A m erykan ie  pod różnym i 
pretekstam i systematycznie od 
rzuca li tę propozycję i  wskutek 
tego nie osiągnięto żadnego po­
stępu w  rokowaniach. Ponadto 
delegacja am erykańska nie do­
starczyła dotychczas żadnych 
w yjaśnień co do losu 44.205 
w ziętych do n iew o li żołnierzy 
koreańskich w o jsk  ludowych, 
k tó rych  nazwiska f ig u ru ją  na l i ­
ście dostarczonej stronie ame 
rykańsk ie j. Oprócz tego A m e ry ­
kanie ośw iadczyli, że nie zwoi 
nią 16.243 żołnierzy i  o ficerów  
w o jsk ludowych mimo, że p rzy­
znają, iż  zna jdu ją  się oni w 
am erykańskich obozach jeniec 
kich.

To stanowisko delegacji ame­
rykańskiej uniemożliwiło osią­
gnięcie dotychczas porozumie­
nia w sprawie wymiany jeńców 
wojennych.

Jak podaje dziennik be rliń sk i 
„N ach t Express“  jedna z takich 
jednostek o sile 4 tys. żołnierzy 
zna jdu je  się w Augsburgu przy 
lo tn isku  Messerschmidt Werke. 
Jednostka ta — pisze dziennik 
— wraz z in nym i m niejszym i 
oddziałam i w o jskow ym i w M o­
nachium , F rank fu rc ie  i  Donau- 
w orth , podporządkowana jest 
dowództwu a rm ii U S A  w  
Niemczech zachodnich. G łów ­
nym  dowódcą jest podpu łkow ­
n ik  am erykański M cB reyt.

S Y D N E Y . F ina łow e spotkanie te­
nisowe o P uchar Davisa A ustra lia  
— U S A  zakończyło sie zwycięstwem  
A u s tra lii 3:2.

W ostatnich grach pojedyńczych

Schroeder (U SA) zw ycięży ł Rosę 
(A ustra lia ) 6:4, 13:11, 7:5.

W  decydującym  o zw ycięstw ie  
spotkaniu Sedgm an (A ustra lia ) po­
konał Seixas‘a 6:4. 6:2, 6:2.

K raków — Warszawa w szachach
W  niedzie lę  30 grudnia b r. o 

godz. 9.00 rozegrane zostanie w  
k lu b ie  oficerskim  im . por. K a lin o w ­
skiego (u l. N ow ow iejska 26) m iędzy­
m iastowe spotkanie w  szachach

K ra k ó w  -  W arszaw a na 20 szachow­
nicach.

W  meczu wezm ą udział czołowi 
szachiści polscy, m. in w  drużyn ie  
krakow sk ie j grać będzie m istrz  
Polski Ś liw a.

N a m arg inesie
Korpus oficerski składa się w.y 
łącznie z byłych hitlerowców/: 
Wielu z nich posiada wysokie Po prostu oszustwo
odznaczenia h itle row skie .
Spośród 20 kom pan ii stacjonu 

jących w  Augsburgu dw iè  przy 
gotowane są ca łkow icie  do służ 
by czynnej. Kom panie te o trzy ­
m ały od a rm ii am erykańskie: 6 
czterom otorowych bombowców 
typu B-29 i k ilk a  m yśliwców . 
Żołn ierze tych kom panii prze 
chodzą norm alne przeszkolenie 
bojowe.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokoi, 

o demokrację ludowa!“
(i) B U K A R E S ZT  (PAP). „D w a 

św iaty, dwa bilanse“  — to ty tu ł 
a rty k u łu  wstępnego 52 (184) nu­
m eru czasopisma „O  trw a ły  po­
kó j, o dem okrację ludow ą!“  — 
organu B iu ra  In form acyjnego 
p a r ti i kanKiaistycznych i  robot­
niczych.

Czasopismo zamieszcza ko­
m un ika t o przyznaniu M iędzy­
narodowych S talinowskich Na­
gród P oko ju „Za u trw a lan ie  
pokoju m iędzy narodam i“ , a r­
ty k u ł redakcy jny poświęcony 
laureatom  M iędzynarodowych 
S ta linow skich Nagród Pokoju 
oraz in fo rm acje  o ruchu obroń­
ców pokoju.

W a rtyku le  pt. „W ie lk ie  dzie­
ło twórczego m arksizm u“ M. 
M it in  pisze o 25 rocznicy opu­
b likow an ia  pracy S talina pt. 
„Raz jeszcze o socja l-dem okra- 
tycznym  odchyleniu w  naszej 
p a r ti i“ .

W numerze zna jdu jem y rów ­
nież a rty k u ł członka Sekreta­
r ia tu  KC  SED — P. Fernera, 
a r ty k u ł członka B iu ra  P o litycz­
nego KC W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących — J. Rêvai oraz 
a rty k u ł redakcy jny pt. „O rga ­
nizatorzy szpiegostwa i dyw er­
s ji — pod pręgierzem “ .

Fotogra fia  przedstaw ia dwa 
samoloty, a w  chm urach nad 
n im i w idać tw arz  Chrystusa. 
Fotografię  opub iikow a ł am ery­
kańsk i dziennik „D a ily  In d e ­
pendent“ , którem u nadesłała ją 
„s ta ła  czyte ln iczka“ , n ie jaka  pa­
n i Dobbins, k tó ra  otrzym ała ją  
od sąsiadki, k tó ra  dostała ją  
od sw o je j synowej, k tó ra  k u p i­
ła  ją  za do lara od pewnej k o ­
biety', k tó ra  otrzym ała ją  od 
nieznajomego mężczyzny, k tó ry  
powiedział, że k u p ił ją  od pew­
nego człow ieka w  Ashland, 
k tó ry  po rob ił dużo tak ich  odb i­
tek z odb itk i, k tó rą  przesłała 
mu siostra z Chicago, k tó ra  
o trzym ała o ryg ina ł na n iew y- 
w o iane j taśmie film o w e j, k tó ­
rą nadesłał je j syn walczący w 
K orc i.

Tak w łaśnie przedstaw ia się 
h is to ria  „tajem niczego zdjęcia“ , 
je ś li ułożyć po ko le i wszystko 
co pisze na ten tem at tygod­
n ik  „T im e “ . A le  to dopiero 
początek całe j sprawy.

G dy redaktor „Independent" 
— Tom  Galiagher, zobaczył 
przyniesione mu zdjęcie, od ra ­
zu pom yśla ł: to w arte  w y d ru ­
kow ania! Fotografia  ukazała się 
więc pod ty tu łem  „C hrystus 
nad Koreą“ , w raz z h is to ry jką  
o synu walczącym w Kore i, 
k tó ry  przesłał taśmę film ow ą 
swej matce w  Chicago, k tó ­
ra itd .

Tego dnia cały nakład gaze­
ty  rozszedł się w  b łyskaw icz­
nym  tempie. W dwa tygodnie 
potem Gallaghfer pow tórzy ł pu­
b likac ję  i sukces kasowy. Za­
chęcona tym  Agencja Now in 
R e lig ijnych  w ydała fo togra fię  
w  fo rm ie  pocztówki i rozpro­
wadziła ją  w dziesiątkach t y ­
sięcy egzemplarzy o fia row yw a­
nych publiczności za darmo 
(pod w arunkiem , że kup i się 
przy tym  b ib lię  zs. dolara).

'H is te ria  „cud u " opanowała 
Am erykę. K o łtu n i przesyła li so­
bie wzajem nie fotografie, a 
przede wszystkim  w ysy ła li Je 
żołnierzom  walczącym  na K o ­
rei, szczególnie lo tn ikom . Pe­
wien p ilo t z V D yw iz ji Po­
w ie trzne j w K ore i napisał na­
wet do redakc ji „Independent": 
„W ycinek z waszej gazety no­
szę zawsze przy sobie. N igdy 
nie zapom nim y, że Bóg jest na­
szym naczelnym  p ilo tem “ . I  
am erykańskie bombowce zrzu­
cały na ziemię koreańską 
śmierć i zniszczenie, zab ija jąc i 
kalecząc tysiące kobiet, dzieci 
i starców.

W iadomości o tych strasz li­
wych mordach nie ukazywały 
się jednak ria szpaltach ame­
rykańskich  gazet. Zamiast nich, 
a raczej: żeby j e usp raw ied li­
w ić  przed uczciwym , szarym 
obywatelem , reprodukowano 
nieskończoną ilość razy „c u ­
downe zdjęcie“ .

Aż pewnego dn ia zgłosił się 
do redakcji „M o rn ing  News“  
sierżant lo tn ic tw a  — Roy C. 
B urnham : „Uważałem  za swój 
obowiązek w yśw ie tlić  wreszcie 
tę sprawę, m nóstwo ludzi prze­
cież w ierzy, że to by ł napraw ­
dę ja k iś  cud!“  I Burnham  po­
kazał identyczne zdjęcie, które  
w czasie d ru g ie j w o jny św ia­
tow e j o trzym a ł w Europie od 
pewnego angielskiego fotografa. 
Samoloty na zdjęciu były an­
gielskie typu B 17, a tw arz  
Chrystusa dom alował na kliszy 
fo tograf, k tó ry  sprzedawał te 
pocztówki lo tn ikom  na pam iąt­
kę. Jedną z pierwszych odbitek 
o trzym -ii Burnham .

Obecnie amerykańscy sprycia­
rze korzysta ją  z „pom ysłu" 
ich angielskich sojuszników i 
tum anią ludzi „cudem “ , w k tó ­
rym  nie ma nic cudownego.

Z w ykłe , bezwstydne oszustwo.

U K
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Konferencja historyków polskich 
rozpoczęta obrady

w  W  d n iu  28 hm . w  O tw o c k u  pod W arszaw ą  rozpoczę ła 
o b ra d y  k o n fe re n c ja  h is to ry k ó w  p rz y b y ły c h  z o ś ro d kó w  u n i­
w e rs y te c k ic h  o raz szkó ł p a r ty jn y c h  ca łe j P o ls k i. W  k o n fe ­
re n c ji b io rą  u d z ia ł, o b ok  lic z n ie  zg ro m adzonych  uczonych : 
m in is te r  S z k o ln ic tw a  W yższego —  to w . A d a m  R apack i, se­
k re ta rz  K C  P Z P R  —  to w . E d w a rd  O chab oraz de legacja  
uczonych  ra d z ie c k ic h  z a k a d e m ik ie m  B. G re ko w e m  na czele

K onferencję  o tw orzy ł prezes 
Polskiego Tow. H istorycznego 
prof. M an teu ffe l podkreślając, 
że konferencja  będzie dalszym 
poważnym  krok iem  w  oparciu 
nauk i h is to r ii na podstawach 
m etodologii m arks is tow skie j 
oraz w  ja k  najściślejszym  po­
w iązan iu te j na uk i z życiem i 
potrzebam i naszego narodu — 
zgodnie z w ytycznym i I  K on ­
gresu N auk i Polskie j. W  da l­
szym ciągu przem ówienia prof. 
M an teu ffe l wskazał, iż uczest­
n icy  kon fe ren c ji pow inn i ob fi­
cie czerpać z w ie lk ich  postępo­
wych tra d y c ji naszej nauk i 
h is to r ii oraz szeroko korzystać 
z pomocy, ja k ie j udziela im  
przodująca nauka radziecka.

Z ko le i zabrał głos sekretarz 
KC  PZPR — tow. Edw ard 
Ochab, k tó ry  w  obszernym 
przem ówieniu n a k reś lił n a j­

ważniejsze zadania, stojące w  
c h w ili obecnej przed polską 
nauką h is to rii.

W  im ien iu  M in is ters tw a 
Szkoln ictw a Wyższego pow ita ła  
zebranych w icem in is ter K ras - 
sowska. „O czekujem y, że po l­
ska nauka h is to r ii stanie się 
potężnym orężem w  w ychow y­
w an iu  m łodzieży w  duchu um i­
łow an ia postępu i poko ju “  — 
powiedziała w icem in. K rassow- 
ska. Jak podkreśliła  m ówczy­
n i — szczególnie cennym dla 
po lskie j na uk i h is to r ii jest 
udzia ł w  kon fe renc ji w yb itnych  
h is to ryków  radzieckich, k tó rzy  
podzielą się z naszym i uczony­
m i swym  bogatym dorobkiem .

Przewodniczący delegacji n a ­
ukowców radzieckich. Sekre­
tarz W ydzia łu  H is to ryczno -F i- 
lozoficznego A kadem ii Nauk 
ZSRR i D y re k to r In s ty tu tu  H i­

storycznego — akadem ik Borys 
G reków  przekazał w  im ien iu  
delegacji radzieckich h is to ry ­
ków  pozdrow ienia dla uczestni­
ków  kon fe ren c ji oraz w y ra z ił 
radość z m ożliwości wzięcia 
udzia łu we wspólnych obra­
dach h is to ryków  polskich i  ra ­
dzieckich.

W  im ien iu  prezydium  K o ­
m is ji O rgan izacyjne j P o l­
skie j A kadem ii N auk przema­
w ia ł pro f. Ż ó łk iew ski. W ita jąc 
zebranych, mówca w yra z ił 
przekonanie, że Polska A ka ­
demia Nauk zapewni uczonym 
odpowiednie w a ru n k i rozwo­
ju  nauk historycznych. W 
szczególności P A Ń  u ła tw i p la ­
nowość i  zespoiowość pracy h i­
storyków , dążących do ca łko­
w itego przezwyciężenia w p ły ­
wów  rozkładow ej ideologii 
burżuazyjne j i oparcia naszej 
nauk i h is to r ii na zasadach m e­
todolog ii m arksistow skie j.

Na tym  o fic ja lna  część kon ­
fe ren c ji została zakończona. 
O brady plenarne rozpoczną się 
w  dn iu 29 bm. re fera tam i red. 
G utta i delegata radzieckiego 
pro f. T retiakow a.

Naukowcy i pracownicy oświatowi 
zgłaszają udział w masowym upowszechnieniu

wiedzy rolniczej
(f) Nakreślony przez uchwałę 

Rady M in is tró w  szeroki program  
upowszechnienia wiedzy ro ln i­
czej, doprowadzenia rac jona l­
nych metod upraw y i hodow li 
do wszystkich chłopów oraz ma. 
sowego zastosowania tych me­
tod w  gospodarstwach chłop­
skich, wymaga m ob ilizac ji 
wszystk ich s ił fachowych ro l­
n ic tw a, a g łów nie pracow ników  
nauk i i ośw iaty ro ln icze j oraz 
pracow ników  służby ro lne j rad 
narodowych.

Ostatnio w  U rsynow ie pod 
Warszawą odbyły się dwa zjaz­
dy poświęcone om ówieniu te j 
uchw a ły  Rady M in is trów . Na 
pierwszym  obradowali naukow ­
cy, a na drug im  — pracow nicy 
w ydzia łów  ro ln ic tw a  i leśnictwa 
wojew ódzkich i pow iatowych 
rad narodowych.

Na zjazd naukowców przyby ł 
m in. R o ln ic tw a — D ąb-K ocio ł 
oraz bawiący w  naszym k ra ju  
w y b itn y  radziecki naukowiec z 
dziedziny ro ln ic tw a  — prof. 
W asiliew.

W  k ilkugodz inne j dyskusji 
nad re fe ra tam i w icem in. Rzen- 
dowskiego i prof. Listowskiego 
oraz nad zadaniami, wysunię 
ty m i przez uchwalę Rady M in i­
strów, pracow nicy nauki ro ln i­
czej oceniali dotychczasowe w y ­
n ik i współpracy nauki z p ra k­
tyką  i om aw ia li sposoby w łą ­
czenia się do masowej kam pa­
n ii upowszechnienia wiedzy ro l­
niczej.

Uczestnicy zjazdu postanow ili 
w łączyć się do masowej popu­
la ryzac ji w iedzy ro ln icze j wśród 
chłopów.

O podjętych zobowiązaniach 
naukowcy i  pracownicy oświaty 
ro ln icze j postanow ili zameldo­
wać Prezydentow i B ie ru tow i w 
specja lnym  liście.

$
(f) W  Borzęciczkach, w  pow. 

Krotoszyn, obradowało około 50 
przodujących m iczurinowców 
woj. poznańskiego. W  naradzie 
w z ię li również udzia ł naukow ­
cy z U n iw ersyte tu  Poznańskie­
go i ro ln iczych in s ty tu tó w  ba­
dawczych

O powiadając o swoich pracach 
i  osiągnięciach, m iczurinow cy 
apelow ali do naukowców, aby 
pomagali im  w  przeprowadza­
n iu  doświadczeń i badań oraz 
aby zapoznawali ich z najnowo 
cześniejszymi osiągnięciami a. 
gro-biologii, a zwłaszcza agro 
b io lo g ii radzieckie j.

Zadania zw iązkó w  zawodowych  
w  rozw ijaniu  współzaw odnictwa pracy

Z dyskusji na V II I  plenum CRZZ
(f) W  dyskus ji podczas V I I I

rozszerzonego plenum  CRZZ 
podkreślano, że g łów nym  za­
daniem zw iązków  zawodo­
w ych w  walce o p lan jest roz­
w ija n ie  socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, upowszech­
n ian ie  wyższych jego -form , 
oraz wzm acnianie k ie ro w n i­
czej ro li zw iązków  w  ruchu 
współzawodnictwa.

Wszyscy m ówcy stw ierdza­
li,  że zw iązki zawodowe m ają 
już  duże osiągnięcia w  rozw i­
ja n iu  współzawodnictwa opar­
tego na konkre tnych , te rm i­
nowych zobowiązaniach p ro ­
dukcyjnych.

„W  pierwszej fazie w p ro ­
wadzania tych socjalistycznych 
fo rm  współzawodnictwa — m ó­
w ił przewodniczący ZG Zw. 
Za w. G órn ików  — tow. Czer­
w iń sk i — związek nasz orga­
n izow a ł narady robocze a k ty ­
w u związkowego oraz załóg. 
W  w y n ik u  tych narad, na k tó ­
rych analizowano m ożliwości 
p rodukcyjne kopalń liczba grup 
zw iązkowych, uczestniczących 
aktyw n ie  we w spółzawodni­
ctw ie, wzrosła — ty lk o  w  ciągu

października — z 328 grup do 
952.

M ówca podkreślił, że dzięki 
rozw o jow i współzawodnictwa 
w ie le  kopa lń  mogło przezwycię­
żyć trudności p rodukcy jne i 
w ykonać przed term inem  rocz­
ne p lany wydobycia. Rozwo­
jo w i współzawodnictwa zaw­
dzięcza m. in. swój sukces R yb­
n ick ie  Zjednoczenie Przem y­
słu Węglowego.

W ie lk ie  znaczenie grup zw ią­
zkowych w  rozw ija n iu  w spół­
zawodnictwa pracy podkreś­
la ł także przewodniczący ZG 
Zw. Zaw. M etalow ców  tow. 
Bień.

„D z ięk i zobowiązaniom na­
sze najniższe ogniwa nauczyły, 
się przełam ywać przeszkody 
techniczne i organizacyjne, 
podniosła się świadomość po­
lityczna  robo tn ików  uczestni­
czących we współzawodnic­
tw ie . Dzięki aktyw ności grup 
zw iązkowych stale rosła liczba 
współzawodniczących. Równo­
cześnie w prow adziliśm y w  na­
szym przemyśle nowatorskie 
radzieckie m etody pracy. Szyb­
kościową obróbkę m eta li sto­

suje już  około 1000 m eta low ­
ców. Metodę K ow alow a w p ro ­
w adziliśm y w  około 40 zakła­
dach“ .

Uczestnicy P lenum  m ówiąc 
o błędach i brakach w  pracy 
zw. zawodowych na odcinku 
współzawodnictwa, s tw ierdza­
li. że do dalszego- rozw ijan ia  
socjalistycznych form  Współ­
zawodnictwa w  walce o w yko ­
nanie zadań I I I  roku  planu 
6-letniego konieczne są:

wzmożenie pracy po litycz­
nej ak tyw u  związkowego w 
uśw iadam ianiu załóg o donio­
słości w spółzawodnictwa; b a r­
dziej systematyczna praca 
ogniw  zw iązkowych nad popu­
la ryzow aniem  nowych form  
w spółzawodnictwa; zacieśnie­
nie w spółpracy z adm in is tra ­
cją zakładów; a przede wszy­
s tk im  uaktyw n ien ie  grup zw ią­
zkow ych, które, jako. n a jb liż ­
sze p rodukc ji, pow inny  być m o­
torem  współzawodnictwa. Po­
stanowiono także szerzej upow ­
szechniać now atorskie  m eto­
dy pracy, czerpane z bogatych 
doświadczeń robo tn ików  ra ­
dzieckich.

Imprezy noworoczne 
dla dzieci

(a) Organizacje masowe i 
szkoły w  całym  k ra ju  przygo­
tow a ły  cho ink i dla dziesiątków 
tysięcy dzieci m iast i  wsi. B o­
gate i a trakcy jne  program y za­
baw cho inkowych w ype łn ią  
dziecięce zespoły artystyczne o- 
raz w ie le am atorskich i  zawo­
dowych zespołów.

Uroczystości d la  około 120 
tys. dzieci zorganizowało Tow a­
rzystwo P rzy jac ió ł Dzieci.

Warszawska Rada Zw iązków  
Zawodowych urządza choinkę 
w  Domu K u ltu ry  na Żoliborzu. 
W. zabawach weźmie udzia ł 2000 
dzieci rodziców, pracujących w  
m niejszych zakładach p roduk­
cyjnych, gdzie zorganizowanie 
noworocznych im prez napo ty­
kałoby na techniczne tru d n o ­
ści.

W  Pałacu M łodzieży i szko­
łach Szczecina odbędą się im ­
prezy dla 10 tys. m łodzieży i 
dzieci. We wspaniale udekoro­
wanych salach zapewniono 
dzieciom wesołe roz ryw k i. Bę­
dą tu  również w yśw ie tlane f i l -  

] m y kolorowe i zorganizowane 
zostanie w idow isko kukie łkow e. 
Specjalną a trakc ją  dla dzieci 
będzie . sala wyobrażająca dno 
m orskie ze w szystk im i miesz­
kańcam i i roślinnością głębin.

Okręgowa Rada Zw iązków  
Zawodowych w  Lu b lin ie , do­
m y k u ltu ry  na terenie w o je ­
wództwa i  pow iatowe rady ZZ 
z udzia łem  kom ite tów  rodzic ie l­
skich, ZM P  i L ig i K ob ie t p rzy­
gotowały liczne podark i dla u - 
czestników zabaw cho inko­
wych.

W  K rako w ie  im prezy i  podar. 
k i przygotowano już  dla 35 
tys. dzieci. Centralna impreza 
noworoczna dla dzieci Łodzi i  
w ojew ództw a odbędzie się w  
gmachu I I I  szkoły TPD. Na 
program  zabaw złożą się w ystę­
py a rtys tów  scen łódzkich. 
P rzew idziany jest również u - 
dzia ł dzieci ze wsi w ojew ódz­
twa.

Komunikat Szkoły 
Partyjnej przy KC PZPR

(d) Zajęcia w  Szkole P a rty jn e j 
przy KC Polskie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotniczej rozpoczynają 
się w dn iu 3 stycznia 1952 r. 
o godz. 8.

M O J  P L A N ”
Z doświadczeń Andryehowskieh Zakładów Przemysłu Bawełnianego
K ilk a  dn i trzecie j dekady 

listopada br. głośnym echem 
od b iły  się wśród załogi A n d ry -  
chowskićh Zakładów  Przem ysłu 
Bawełnianego.

20 listopada A ZP B  w ykona ły  
roczny plan akum ulacji.

24 listopada w ykończa ln ia  
w ykona ła roczny plan ilośc iow y 
i  wartościowy.

27 — w ykona ła  swój roczny 
plan tka ln ia . Tegoż dnia został 
w ykonany roczny wartościowy 
plan całego zakładu.

W listopadzie również AZPB 
w yko na ły  roczny plan w  asor­
tymencie.

Sukcesy te uzyska ły zakłady 
andrychowskie przy gospodar­
ce oszczędnej, obniżając koszty 
własne p ro d u kc ji o 4,94 procent 
w  stosunku do zaplanowanych.

Czemu A ndrychow skie  Za­
k łady  Przemysłu Bawełnianego 
zawdzięczają swe zwycięstwa?

Przede wszystkim  doprowa­
dzeniu p lanu do każdego p ra ­
cownika.

D yrekcja , organizacja p a r ty j­
na i rada zakładowa przez okres 
k ilk u  ostatnich miesięcy 1950 r. 
w yp ra k tyko w a ły  system, k tó ry  
ostatecznie został p rzy ję ty  w  
zakładach z dniem 1 stycznia br. 
Rozpoczynając od tego dnia, 
każdy tkacz o trzym uje  swą in ­
dyw idua lną  ka rtę  roboczą — a 
w  andryehowskieh zakładach 
nazywa się ona „M ó j p lan". Na 
podstaw ie te j k a rty , tkacz 
o rien tu je  się, ile  musi wykonać 
każdego dnia, aby swój plan 
zrealizować.

W alka o w ykonanie „M ojego 
p lanu“ , o stałe jego przekracza­
nie — to  ciągła w a lka  o pod­
niesienie w ydajności pracy. W 
A ZP B  wartość p ro d u kc ji na ro - 
boczogodzinę, w yprodukow anej 
przez jednego robotn ika, w zro­
sła w  I I I  kw a rta le  br. o 7,9 p ro ­
cent w  porów naniu z I  k w a r­
tałem  br.

A  oto metody, k ilk a  do­
świadczeń AZPB.

Szkolenie
Robotn ikom  m nie j w y k w a li­

fikow anym  mogą nastręczyć się 
trudności w  w ykonyw an iu  ba­
zy, w  w ykonyw an iu  „M ojego 
p lanu“ . Dlatego szkolenie zawo­
dowe stało się w  A Z P B  niezbęd­
nym  w arunk iem  postępu w  p ra ­
cy każdego robotn ika,

Aleksander Szurek
W  ciągu roku, dzięki szkole­

n iu  indyw idua lnem u, zabezpie­
czono stałe podnoszenie' k w a li­
f ik a c ji tkaczy i  prządek. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na do- 
szkolenie tych pracow ników , 
k tó rzy  baz swych nie w ykona li.

T rzy przodujące tkaczk i tow. 
tow . Anna W ojnar. Rozalia M i­
zera i M aria  Pasternak zostały 
przez zakład wydelegowane do 
Zakładów  im. M archlewskiego 
w  Łodzi, gdzie na specja lnym  
kurs ie  zapoznały się z metodą 
inż. Kowalowa. Dziś pracują 
one jako in s tru k to rk i na tka ln i. 
Uczą one tkaczki na jm n ie j w y ­
kw a lifiko w a ne . Każda in s tru k ­
to rka  posiada k ilk a  grup. z każ­
dą z n ich pracuje ona k ilk a  dni. 
Pó przeszkoleniu . wszystkich 
swych grup znowu pbwraca do 
pierwszej.

W  w yn iku  ta k ie j pracy p ro ­
cent wykonania baz na tk a ln i 
stale rośnie, np. w  listopadzie 
60 doszkoljnych tkaczy podnio­
sło wykonanie baz z 91,3 p ro­
cent do 98,5 procent.

Szkoleniem są również objęci 
m istrzow ie  tkaccy, ślusarze, to ­
karze itd . Poza tym  przy zakła­
dzie is tn ie je  szkoła zawodowa 
dla młodzieży.

Jak ła tw o  zrozumieć, ten w y ­
siłek szkoleniowy w p ływ a do­
da tn io  na wzrost c y fr  w  każ­
dym  „M o im  p lan ie“ .

Wielowarszlatowość
Niem nie j w p ływ a na ten 

wzrost w ielowarsztatowość. O 
je j stałe postępy walczy w  
AZPB organizacja pa rty jna , ra ­
da zakładowa i dyrekcja .

W  ciągu 1950 r. przeprowa­
dzono na tk a ln i reorganizację. 
Połowa tk a ln i przeszła na czwór 
k i — na obsługę czterech k ro ­
sien przez jednego tkacza.

N ie przyszło to ła tw o. W iele 
było  oporów — nawet wśród 
członków p a r ti i — k tó rzy  w y ­
suw ali obawy, że nie podołają.

Dziś towarzysze z A ZP B  w a l­
kę o czw órk i m ają ju ż  za sobą. 
Załoga przekonała się, że można 
podołać i w ięcej zarabiać. Obec­
nie walczy o dalszy postęp.

Chodzi o t ró jk i tkackie. System 
polega na tym . że trzech tk a ­
czy, z k tórych każdy ze względu 
na trudn ie jszy asortym ent ob­

Trolleybusy z Niemieckiej Republiki Demokratycznej

s ług iw a ł ty lk o  dwa krosna, łą ­
czy się w  k o le k tyw  i wspólnie 
pracuje na 6 krosnach. Praca 
jest podzielona w  ien sposób, 
że każdy tkacz w ykonu je  tę 
czynność, w  k tó re j osiągnął n a j­
większą wprawę, np. jeden w  
w iązaniu, d rug i w  zm ienianiu 
czółenek itd.

Dzięki temu. tró jk a  pracując 
wspóln ie osiąga w y n ik i w ię k ­
sze, niż w  sumie osiągali 
wszyscy trze j tkacze w tedy, gdy 
pracow ali oddzielnie.

W prowadzenie tych tró je k  
napotka ło na dodatkowe tru d ­
ności. Robotnicy obaw ia li się, 
że wprowadzenie nowej fo rm y 
pracy obniży ich zarobki. Jed­
nak zebrania organizacji p a r ty j­
nej, narady w ytw órcze i liczne 
rozm owy indyw idua lne  a k ty ­
w u party jnego i gospodarczego 
AZPB z robo tn ikam i usunęły 
obawę przed nowatorstwem .

A  oto co wykazała p ra k tyka  
tró jek .

T ró jka  tkaczek: W anaor, T o ­
m iak, i A n ie la  W ojewodzie w 
ciągu 3-ch miesięcy k o le k ty w ­
nej pracy podniosła w ykonanie 
baz z 95,7 proc., do 116,9 proc., 
a tró jk a : Baron, Stefania W oje­
wodzie" i Kiszczan w tym  sa­
m ym  czasie z 90,8 proc do 107,1 
proc. P rzy tym  należy podkre­
ślić, że przez k ró tk i czas — w 
okresie w p raw ian ia  się i orga­
nizowania pracy, zdarza się, że 
t ró jk i nawet nieco obniżają 
w ykonan ie  baz. A le  co jest waż­
ne, to  w y n ik i ostateczne, a osta­
teczne w y n ik i, to „M ó j p lan“  ze 
stałą tendencją zwyżkową.

D yrekcja , organizacja p a r ty j­
na i  rada zakładowa śledzą za 
każdym  „M o im  pianem “ robot­
n ikó w  i  analizu ją  m ożliwości 
podniesienia procentu w ykona­
nia  p lanu przez każdego robot­
nika. I  tak  np. co k w a rta ł a k ­
ty w  gospodarczy i społeczny 
przeprowadza indyw idua lne  roz­
m ow y z każdym  tkaczem. We­
dług rea lnych danych, opar­
tych na poprzednio przeprowa­
dzonej analizie, dysku tu je  się 
z każdym  pracow nik iem  m oż li­
wości podjęcia przez niego zo- 
bdwiązania przekraczania do­
tychczasowego procentu w y k o ­
nania norm y. Na gruncie tego 
zobowiązania ustala się jego 
średni plan dzienny.

T ka ln ia  pracuje na 3 zm ia­
ny. I tak  co k w a rta ł przepro­
wadza się te indyw idua lne  roz­
m ow y z robo tn ikam i każdej 
zm iany. Tkaczka W ładysława 
P ędziw iatr, ZM P -ów ka Janina

W alasek i  w ie le  innych, zobo­
w iązały się do podniesienia o 
jeden, dwa i w ięcej procent 
„M ojego p lanu“ . T w ie rdz iły , że 
na pewno w ykona ją  zobowiąza­
nia. Zdarza się jednak, że n ie ­
k tó rzy  tkacze w a run ku ją  pod­
wyższenie swego p i- nu od po­
mocy. np. szczególnej op iek i 
m ajstra , in s tru k to rk i itp.

T ak ie j pomocy się udziela.
Ta p rak tyka  daje w w yn iku  

stały wzrost wykonania „M o ­
jego p lanu“ , a tym  samym pla­
nu całego zakładu i  zarobków 
robotn ików .

„Mój plan" — roczny
Ciekawą statystyKę prowadzi 

sekretarz oddziałowej organiza­
c ji p a rty jn e j w ydzia łu  gospo­
darczego tow. Czop. S tw ie rdz ił 
on, że do końca października br. 
„M ó j p lan “  — roczny w ykona­
ło 19 tkaczy. W końcu lis to ­
pada ilość ich wzrosła do 139.

Z każdym  dniem coraz w ięcej 
jest tych przodujących robo tn i­
ków  zakładów. Do nich należy 
m. in. tow. Bron is ława Rokow - 
ska, pracująca 25 la t w  zakła­
dzie, tow . Rozalia Mazgaj, m at­
ka 6-ga dzieci, pracująca tam 
od 29 la t. Pam iętają one jeszcze 
czasy, gdy zakłady b y ły  w łas­
nością pana Czeczowiczkr, prze­
bywającego dziś w  Londynie. 
Robotn ików  w tedy przy iada 
okazji wyrzucano z pracy. Od 
1929 do 1939 r. pracowano w 
zakładzie 3 razy w tygodniu po 
6 godzin dziennie. „Panow ie 
Czoczowiczkś p row adzili swoją 
p o litykę  — opowiada stary 
KP P -ow iec tow . Ho jny. — W y­
ciągali oni ostatnie s iły  z ro ­
botnika. M a js trom  i  urzędn i­
kom  rzuca li ochłap w  postaci 
f3 pensji i  s ta ra li się prze­
c iw staw ić ich robotnikom . A ro ­
botn icy głodem p rzym ie ra li“

Opowiada m łody tkacz, tow a­
rzysz L u d w ik  P tasznik — jeden 
z honorowej dziew iętnastki, k tó ­
ra pierwsza w ykona ła roczny 
plan: „G dy  byłem  m ały. m ów iła  
m i zawsze m atka czy aby do fa ­
b ry k i się dostaniesz? A dziś? 
B udujem y fa b ry k i jedna za 
drugą, budu jem y piękną W ar­
szawę, pracy nie brak. W yko­
nując „M ó j p lan“  — dodaje 
tow. P tasznik — staram  się — 
by ten 6 - le tn i w ykonać".

Dotychczasowa praca załogi 
A ndryehow skieh Zakładów  
Przem ysłu Bawełnianego w y k a ­
zała. że „M ó j p ian " — to nie 
ty lk o  plan jak iegoko lw iek dnia 
— to plan sześciolatki, rozłożo­
ny na w szystkie je j dn i i  na 
każdego członka za łog i

Rębacz kopalni „Dymilrow1 
tow. Jan Tylec o swych wrażeniach 

z pobytu w ZSRR

W dniu 28 bm. nastąpiło przekazanie M ie jsk iem u Przedsiębiorstwu Komunikacy jnem u  
w  Warszauńe pierwszych dwóch trolleybusów, które dostarczone zostały nam z n iem ieck ie j  

Republik i Demokratycznej.  Na zdjęciu: jeden z nowych tro l leybusów
Foto C A F

(!) W śród delegatów, k tó rzy  
w y jecha li do Zw iązku Radziec­
kiego na uroczystości obchodu 
34 rocznicy W ie lk ie j Rew olucji 
P aździernikowej b y ł również 
czołowy rębacz kopa ln i „D y m it 
row “ . laureat Nagrody Państwo 
wej — tow. Jan Tylec.

Ó kopa ln i w  m oskiewskim  za­
głębiu węglowym , k tó rą  zw ie­
dz ił w raz z całą delegacją po l­
ską, m ów i:

„P iękna  to jest kopalnia. Jest 
ca łkow ic ie  zmechanizowana. Pra 
cu ją  tam kom bajny i  dziesiątki 
innych urządzeń mechanicznych. 
W serdecznej rozmowie, jaką 
przeprowadziliśm y z górn ikam i, 
opow iedzie li nam o swych osią­
gnięciach. W ykonu ją  oni swe za 
dania produkcy jne  średnio w 
110 procentach. W ie lu  górn ików  
wysoko przekracza swe norm y 
pnodukeyjn». W ysokie są ró w ­

nież ich zarobki. W szystkie do­
świadczenia czołowych przo­
dow n ików  pracy w ykorzystyw a-' 
ne-są na wszystkich przodkach 
metoda inżyniera Kowalowa.

Rozmowa z gó rn ikam i radziec. 
k im i w ie le  mnie nauczyła Prze­
niosę ich doświadczenia na na­
sze kopalnie.

G órn icy radzieccy żywo in te ­
resowali się m oją metodą dwu 
c y k li na dobę. z.a k tó rą  dosta­
łem Nagrodę Państwową.

Wszędzie, gdzie byłem, w i­
działem dostatek f  zadowolenie. 
Gdy przechodziliśm y koło fa ­
b ry k i „M oskw icz“  za in trygow a­
ła nas grupa ludzi. Okazało się. 
że są to górnicy, hu tn icy i  ro ­
botn icy podm oskiewskich zakła. 
dów pracy, k tó rzy  przyjechali 
tu nabyć samochody osobowe 
„M oskw icz".

W przededniu historycznego aktu
(„N ow e  D ro g i”  N r. 5/29)

Ukazał się ko le jn y  zeszyt 
„N ow ych Dróg“  (N r 5/29), w 
k tó rym  na wstępie zna jdu jem y 
a rty k u ł tow. Bolesława B ieruta 
„O  pokój, dem okrację i socja­
liz m “ , napisany na 34 rocznicę 
W ie lk ie j Socjalistycznej Re­
w o lu c ji Październikowej. (A r­
ty k u ł ten przedrukow any by ł 
w  „T ryb u n ie  L u du “ z dn. 4 l i ­
stopada 1951 r.).

„W  przededniu historyczne­
go a k tu “  — tak brzm i ty tu ł a r­
ty k u łu  tow. Franciszka F ied le­
ra. A r ty k u ł poświęcony jest za­
gadnieniu nowej K on s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. Uchwalenie nowej K on­
s ty tu c ji będzie w ie lk im  histo­
rycznym  aktem w  życiu naro­
du polskiego.

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa — pisze tow. F ied ler - -  
ogniwo niezłomnego, n iezw y­
ciężonego obozu pokoju, postę­
pu i socjalizm u, wciela w  ży­
cie zasady hum anizm u m ar­
ksistowsko-leninowskiego, g ło­
szącego, że nieodzownym w a­
runkiem  tr iu m fu  sprawy po­
stępu człowieczeństwa jest o- 
balenie ustro ju kap ita lis tycz­
nego, sprowadzającego pracę 
ludzką — podstawę i źródło 
procesu uczłowieczeniu ludz­
kości, podstawę i źródło roz­
w o ju  ludzkości — do zjaw iska 
w  istocie swej tożsamego z p ra­
cą zw ierząt gospodarskich“ .

T y lk o  zwycięstwo socja liz­
mu może przyw rócić  pracy i 
człow iekow i pracy godność i 
pełne znaczenie.

Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa zrodziła się z na jżyw o t­
niejszych interesów narodu 
polskiego, zrealizowała marze­
nia w ie lu  pokoleń bo jow n ików  
o w yzw o len ie , narodowe i spo­
łeczne.

„Znaczona szubienicami, ka­
torgą syberyjską, w ięzienia­
m i p ru sk im i i austriack im i mę­
czeńska a o fia rna droga bo jo w ­
n ików  polskich o wyzwolenie 
narodowe nie była daremna — 
pisze tow. F iedler. — Wzboga­

cała w  doświadczenie, służyła 
wzorem, przykładem  i zachętą 
dla najlepszych w narodzie, od­
radzała się w szerszej ska li i na 
wyższym poziomie w walkach 
o Polskę Socjalistyczną „P ro ­
le ta ria tu “ i  SD KP iL, w nie­
ustannej, niezm ordowanej w a l­
ce mas pracujących przeciw  
caratow i, przeciw  kajzerom , 
przeciw rodzim ym  obszarni­
kom. i kap ita lis tom . Doświad­
czenie męczeńskiej w a lk i z za­
borcami, doświadczenie w a lk i 
polskich mas pracujących pod 
przewodem KPP przeciw  pano­
waniu obszarników i  kap ita ­
lis tów  w Polsce przedwrześnio- 
wej uczyły naród po lski, że 
tr iu m f rew o lu c ji będzie za­
razem tr ium fem  Polski, że, aby 
być wolną, Polska musi być re ­
w o lucyjną. że los Polski n a j­
ściślej jest związany z losem 
rew o luc ji, przede wszystkim  
z losem rew o lu c ji w  Rosji.

Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa stoi na straży honoru na­
rodu polskiego, na straży god­
ności ludzkie j robotn ików , 
chłopów i in te lig en c ji pracu­
jącej, jest przedstaw icie lką 
płynących przez pokolenia całe 
z udręczonych serc m ilionów  
Polaków pragnień i tęsknot za 
ustrojem  opartym  na spraw ie­
d liw ości społecznej, na pokojo­
w ym  współżyciu narodów.

Naw iązując do w ie lk ich  tra ­
dyc ji narodu polskiego, do t ra ­
dyc ji rew olucyjnego p a trio ­
tyzmu Sulkowskiego („Polska 
jest wszędzie, gdzie bronią w o l­
ności“ ). M ickiew icza („K to  m ó­
w i o interesach jednego na ro ­
du jest nieprzyjacie lem  wolno-^ 
ści") — Polska Rzeczpospolita 
Ludowa w ychow uje natód po l- 

| sk i w  duchu bra terstw a ze 
j wszystk im i ludam i walczący­

m i o postęp, o wolność, o po­
kó j, o wyzwolenie narodowe i  
społeczne“ .

Doświadczenie dziejowe w y ­
kazało, że sprawa niepodległości 

! Polski jest n ierozerwalnie po łą- 
I czona ze sprawą postępu i  re ­

w o luc ji, z w a lką  przeciw  sitom 
m iędzynarodowej rea kc ji im pe­
ria lis tyczne j. „Doświadczenie 
d rug ie j niepodległości — pisze 
tow. F ied le r — wskazuje, że za­
gadnienia wyzwolenia narodo­
wego Polski nie, wolno sprowa­
dzać do uzyskania lub odzyska­
nia fo rm a lne j  niepodległości. 
M iędzynarodow y kap ita ł f in a n ­
sowy posiadał dość s ił i środ­
ków, aby poprzez pożyczki lic h ­
w iarsk ie , poprzez w yciskanie 
rokrocznie setek m ilionów  w  
postaci procentów i dyw idend 
dusić nasz k ra j,  hamować jego 
rozwój, uwsteczniać Polskę i  
zmniejszać je j obronność“ .

M agnateria hamowała w a lkę 
narodu polskiego o wyzwolenie, 
gdyż w  rozbiorach szukała ra ­
tunku  przed rew oluc ją  ch łop­
ską. Burżuazja polska dość 
wcześnie zeszła na to ry  wstecz­
nego nacjonalizm u, k tó rym  o- 
słania ła faktyczną ugodę z .z a ­
borcami, a gdy doszła do w ła ­
dzy, ustawicznie zdradzała in te ­
resy narodu, aż doprowadziła 
do ka ta s tro fy  wrześniowej.

„N ig d y  jeszcze — kon k lu du je  
tow. F ied le r — związek m iędzy 
in teresam i narodow ym i narodu 
polskiego a in ternacjonalizm em , 
a in teresam i rew o lu c ji m iędzy­
narodowej, a w  szczególności re ­
w o lu c ji radzieckie j nie u ja w n ił 
się tak  dobitn ie  i tak  jasno ja k  
dziś i  n igdy jeszcze życie tak  
dobitn ie  nie po tw ie rdz iło  s łu ­
szności wypow iedzi Engelsa, że 
„Polacy  są na jbardzie j m iędzy­
narodowi właśnie wtedy, kiedy  
są rzeczywiście narodowi“ .

Polska Rzeczpospol.ta Ludowa, 
stw ierdza tow. F ied ler, „zespala 
robotn ików , chłopów i in te ligen ­
cję w  zw arty, w o lny  od .we­
wnętrznego rozdarcia klasowego 
naród socjalistyczny, w  naród, 
w  k tó ry m  nie krępowana przez 
in s ty n k ty  własnościowe miłość 
ojczyzny stanie się o lbrzym ią 
siłą napędową budowy soc ja li­
zmu, potężnym m otorem  goto­
wości do pracy i poświęceń dla 
ojczyzny socja listycznej“ .

A u to r daje głęboką charakte­
rys tykę  pa trio tyzm u polskich 
mas pracujących:

„P a trio tyzm  polskich mas p ra ­
cujących, pa trio tyzm  narodu 
przeobrażającego się w  naród 
socjalistyczny, to duma z w ie l­
kiego w kładu, wniesionego przez 
naród po lski do skarbn icy  ludz­
kości, to duma z tych_ wszyst­
k ich , k tórzy  w  o fia rn ym  trudzie  
z pokolenia na pokolenie prze­
nos ili idea ły w a lk i o wolność, 
o wyzwolenie narodowe i  społe­
czne.

Patrio tyzm  mas budujących 
socjalizm  — to um iłow an ie  k ra ­
ju , um iłow an ie nie bierne, lecz 
czynne, to w a lka  przeciw  im pe­
ria lizm o w i, grożącemu św iatu 
rozpętaniem powej w o jny , czy­
hającem u na nasze ziemie, na 
nasz rozw ój, na naszą niepodle­
głość i  suwerenność, to obrona 
pokoju, tó gotowość n ieus tra ­
szonej obrony swej ojczyzny, 
będącej ju ż  n ie  własnością ob­
szarników, kap ita lis tów , bankie­
rów , kam ien iczn ików  i  speku­
lantów , lecz ojczyzną robotn ików , 
chłopów i in te ligen tów , w  zgo­
dzie i  z entuzjazmem p racu ją ­
cych dla swego wspólnego do­
bra, dla świetności i  ro zkw itu  
narodu polskiego.

P a trio tyzm  — to nieustanna 
czujność, to w a lka  klasowa prze­
c iw  elementom kap ita lis tycz­
nym , siejącym zamęt i n iew iarę 
we własne s iły  narodu, przeciw 
ku łakom  pragnącym  wygłodzić 
miasta, klasę robotniczą, przo­
dującą siłę budowy socjalizm u 
w  Polsce.

P a trio tyzm  — to umacnianie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
um acnianie opartego na tym  
sojuszu naszego państwa demo­
k ra c ji ludow ej, to stałe podno­
szenie świadomości klasowej 
mas pracujących, to w yp ie ra ­
nie przeżytków  kap ita lis tycznych 
ze świadomości mas, to w yko ­
rzenienie wpajanego przez b u r-  
żuazję jadu antyradzieckiego.

P a trio tyzm  mas pracujących

budujących socjalizm  — to no- 
v/y. socjalistyczny stosunek do 
pracy, to zwiększenie je j w y ­
dajności, to współzawodnictwo 
socjalistyczne, to entuzjazm  w 
w ykonyw an iu  planu sześciolet­
niego, to najściślejszy b ra te rsk i 
sojusz i  oparcie się o Związek 
Radziecki, to braterska współ­
praca z k ra ja m i dem okracji pu­
dowej.

Patrio tyzm  — to- rozszerzenie, 
umocnienie i pogłębienie fro n ­
tu  narodowego wszystkich tw ó r­
czych sił narodu, fron tu  w a lk i 
o pokój, o wykonanie planu sze­
ścioletniego, to najwyższy w y ­
siłek w  k ie run ku  wzmocnienia 
siły  m ate ria lne j i jedności du­
chowej narodu socjalistycznego 
dla spotęgowania s iły  m iędzyna­
rodowego fro n tu  w a lk i o po­
k ó j“ .

Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa jest państwem dem okracji 
ludow ej, państwem, w  k tó rym  
w ładza należy do ludu  p racu ją­
cego m iast i wsi. „W  przeci­
w ieństw ie do rządów k a p ita li­
stów i obszarników... — pisze 
tow. F ied ler — Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa czyni i  czynić 
będzie wszystko, co leży w  je j 
mocy, aby przyciągnąć lud  p ra ­
cujący do rządzenia, do w ładzy. 
Każdy syn, każda córka naro­
du polskiego ma w  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej p ra ­
wo, ma pbowiązek ja k  na jczyn- 
niejszego w p ływ an ia  na sprawy 
ich gromady, ich gm iny lu b  m ia­
sta, pow ia tu  lub  województwa, 
państwa będącego ich pań­
stwem “ .

W  przeciw ieństw ie do demo­
k ra c ji burżuazyjne j, będącej de­
m okrac ją  dla bogatych, a o- 
szustwem dla klas nie posiada­
jących — dem okracja ludowa 
jest rzeczyw ista demokracją, 
państwem  rzeczywistej wo lno­
ści dla lu dz i pracy, wolności od 
wyzysku i  ucisku kap ita lis tycz­
nego, od bezrobocia i  k ry z y ­
sów. od lęku przed dniem ju ­
trzejszym .

„Przez wywłaszczenie obszar­
n ikó w  i  nacjonalizację przem y­
słu, —  pisze autor, — przez o-

parcie decydujących gałęzi p ro ­
d u kc ji na zasadach planowości, 
przez ograniczanie i rugowanie 
elementów kap ita lis tycznych, 
nade wszystko zaś przez zdo^ 
bycie w ładzy państwowej przez 
klasę robotniczą sprzym ierzoną 
z chłopstwem — Poiska Rzecz­
pospolita Ludowa z likw idow a ła  
ca łkow icie  bezrobocie, usunęła 
m ożliwość wybuchu kryzysów  — 
plagi ludzi pracy w  us tro ju  ka ­
p ita lis tycznym  — a zapewnia i 
gw arantu je  każdemu synow i i 
każdej córce narodu polskiego 
prawo do pracy wynagradzanej, 
wcie la jąc w  życie w coraz w ię k ­
szym stopniu zasadę socja li­
styczna: każdy według swych  
zdolności, każdemu według jego 
pracy“ .

Poiska Rzeczpospolita Ludowa 
daje swym  obywatelom  w ie lk ie  
prawa, k tó rych  urzeczyw istn ie­
nie jest zagwarantowane całą 
działalnością państwa ludowego, 
opartą na rosnących zdobyczach 
naszej gospodarki narodowej.

„K on s ty tu c ja  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej — kon­
k lu d u je  tow. F ied ler — będzie 
w ie rnym  odbiciem naszych 
w ie lk ich  zdobyczy i is tn ie jących 
stosunków społecznych, k tó re  
powstały w  w yn iku  w yw łasz­
czenia obszarników i lik w id a ­
c ji kap ita liśtycznego systemu 
gospodarstwa narodowego, znie­
sienia p ryw atne j własności śro­
dków  p ro du kc ji w  w ie lk im  i 
średnim  przemyśle, nacjonaliza­
c ji tego przem ysłu, banków, 
środków transportu  itd., będzie 
odbiciem naszej w a lk i o całko­
w ite  zniesienie wyzysku czło­
w ieka przez człow ieka, o zbu­
dowanie Polski Socja listycznej“

W a rtyku le  „K on s ty tu c je  Pol­
sk i przedw rześniowej“  tow. Ste­
fan Jędrychow ski poddaje ana­
liz ie  konsty tuc ję  m arcową 1921 
r. i konsty tuc ję  kw ie tn iow ą 
1935 r. Obie one, choć w yraża­
ły  dw ie fo rm y  prawne panowa­
n ia  bu rżuaz ji i  obszarnictwa i 
poważnie ró żn iły  się od siebie, 
s łuży ły  „n ie  narodowi... lecz 
garstce up rzyw ile jow anych , gar­
stce w yzyskiwaczy, kosztem o- 
grom nej większości narodu.

B y ły  to  jednym  słowem kon­
s tytuc je  burżuazyjne“  — s tw ie r­
dza autor.

To jest wspólna dla obu kon ­
s ty tu c ji na jisto tn ie jsza cecha. 
Natom iast różnią się one tym . 
że konsty tuc ja  kw ie tn iow a  była 
bezsprzecznie konsty tuc ją  typu 
faszystowskiego, gdy tym cza- 
sem konsty tuc ja  m arcowa „u -  
chwalona w sytuac ji, gdy fala 
wystąp ień rew o lucy jnych , prze­
lewająca się przez Europę, zm u­
szała k lasy posiadające do w ię ­
kszego m askowania swej dy ­
k ta tu ry  — afiszowała zasady 
dem okratyczne“ . Polskie pań­
stwo burżuazyjne od początku 
ukszta łtow a ło się jako narzę­
dzie k o n trre w o lu c ji i ja ko  an­
tyradziecka forpoczta im peria ­
lizm u, przeto od razu stało się 
państwem po licy jnym , apara­
tem te rro ru  w  stosunku do po l­
skich mas ludowych i do m n ie j­
szości narodowych.

„S tąd ty lk o  z w ie lk im i za­
strzeżeniam i możemy m ówić o 
„bu rżuazy jno  - dem okratycznej“  
fo rm ie  rządów w Połsce w la ­
tach 1918 — 1926. Bv)a to w 
każdym  razie burżuazyjna de­
m okracja  parlam entarna, da le­
ko bardzie j ograniczona, „ob­
cię ta“ , w  porównaniu z burżu- 
azy jnym i dem okracjam i tych 
k ra jó w , gdzie burżuazja czulą 
się mocniejsza".

W  okresie 1919 — 1926 dwa 
obozy polskie j bu rżuaz ji pre ten­
dow ały do w ładzy d y k ta to r­
sk ie j: endecja i piłsudczycy. 
M a j 1926 r. rozstrzygnął w a lkę 
na rzecz Piłsudskiego. Rozpo­
czął się okres d y k ta tu ry  faszy­
stowskie j, k tó ra  w  ciągu 9 la t
— do 1935 r., m im o pewne k ło ­
poty, m ieściła się w  ramach 
ko n s ty tu c ji m arcowej. W  koń ­
cu sanacja, dążąc do umocnie­
nia swej w ładzy, podstępnie, po 
złodziejsku narzuciła k ra jo w i
— w brew  w o li całego narodu
— faszystowską konstytucję  
kw ie tn iow ą.

„Narzucona narodowi faszy­
stowska konstytucja k w ie tn io ­
wa — pisze autor — uśw ięciła 
praw n ie  stan faktyczny w p ro ­
wadzany już przez faszystow­
ską dykta turę, z likw idow a ła  do 
reszty łub  sprowadziła faktycz- j

j nie do zera te swobody demo- 
i krakyczne i pra wa obywatel- 
| skie. k tó re  konstytucja  marco- 
1 wa o fic ja ln ie  proklam owała,
I zniekształcając 1e w  praktyce 
| przy pomocy szeregu zastrzeżeń 
j i  ograniczeń“ .
| Bardzo cenna pozycją w  ze- 
| szycie jest a r ty k u ł francuskiego 
I pub licysty tow. Y ic tora  L rduc  
j „ Ich  wolność i nasza wolność“ , 
i demaskujący fałsz i obłudę bur- 
| żuazyjnej dem okracji w  dobie 
: obecnej.

Tow. M. P ohorille  omawia
I ..Anta goni styczne i nieantaaoni- 
| styczne sprzeczności między 
| miastem a wsią".
j W zeszycie zna jdu jem y arty - 
j k u ł tow. A. Sobolewa ..Demo- 
! krac.ja ludowa iako form a poli- 
i tycznej organ izacji soołeezeń- 
j stwa“ , w k tó rym  autor analizu- 
[ ie drogi rozw oju i perspektywy 
i dem okracji ludowej.

Tow K. Lap te r w a rtvku !e  o 
| ..A n typo lsk ie j po lityce im pe-ia 
! tizm u am erykańskiego w o ierw- 
| szych łatach I I  Rzeczyposooli- 
| te j“  podaie szereg mato dmad 
i znanych wypow iedzi i dokumen- 
| tów, obalających ..m it o Wiiso- 
| n ie“  jako  o rzekomym .prz.ria 
i c ie lu“  Polski, a równocześnie 
! świadczących lak hanie.jna an 
: tynarodowa i zdradzie««» role 
| odegrała polska burżuazia w o- 
; góle. a piłsudczyzna w szczegół 
i ności. jako agentura miedzyna- 
| rodowego im peria lizm u.

Tow Z. Zemankotya w arty- 
| ku le  „Wyższe uczelnie w walce 
I o nowe kad ry “  omawia w yn ik i 
i pracy szkolnictwa wyższego, 
i zmianę składu socialnego stu- 
! p lu jących oraz zmiany w treści 
| nauczania, wysnuwając szereg - 
i konkre tnych wniosków pod ad- 
j resem głównie organ izacji par- 
| ty jnych  i m łodzieżowych oraz 
| fo rm u łu  jąc zadania, k tó rych  wy. 
j konanie pozwoli u trw a lić  i po- 
j głóbić nasze sukcesy w dziedzi 
j nie wyższego szkolnictwa.

Interesująca pozycją jest rów- 
| nież zamieszczona w tym  zeszy- 
j eie „Nowych Dróg“  recenzja 
! pióra tow. K . B iskupskiego o 
i podręczniku pro f. S. Rozmary- 
na „P olskie  prawo państwowe“ .

<M.)



Czytplnicy i  korpspondenci piszą
Mobilizują, obradują, pomagają... 

ale co ze współzawodnictwem?

TRYBUNA LUDU Nr 360

Do zwycięskiego w ykonyw a­
nia  planów produkcyjnych 
przez poszczególne zakłady 
przyczynia sie w  dużej mierze 
ruch współzawodnictwa pracy. 
W  W arszawskich Zakładach 
W ytw órczych M ateria łów  E lek­
trotechnicznych w  Ożarowie 
n iestety współzawodnictwa 
przez cały ub iegły ro k  nie by ­
ło. Rada Zakładowa zaprze­
stawszy współzawodnictwa re ­
gulam inowego nie p o tra fiła  roz­
w inąć nowego wryższego typu 
współzawodnictwa opartego na 
zobowiązaniach. Z ła sytuacja w  
te j dziedzinie w  naszych za­
kładach była przedmiotem obrad 
P rezydium  O kręgowej ■ Rady 
Z w iązków  Zawodowych, k tóre 
poleciło Zarządow i O kręgowe­
m u Zw iązku M etalow ców  oka­

zanie pomocy Radzie Z ak łado­
w e j w  rozw in ięc iu  współzawod­
nictw a.

B y li u nas k ilk a k ro tn ie  przed­
staw icie le ORZZ i  Zarządu O - 
kręgowego Zw iązku M e ta low ­
ców. odbyw ały się rozm owy i 
zebrania Rady Zakładow ej w  
spraw ie współzawodnictwa, po­
wołano nawet referenta w’spół- ! 
zawodnictwa, po n ied ług im  je d ­
nak czasie przeniesiono go na 
inną pracę. A  samego współza­
w odn ictw a ja k  nie było. tak  nie 
ma.

Sprawa zorganizowania m a­
sowego ruchu współzawodnic­
tw a  w  naszych zakładach jest 
sprawą paląca.

G USTAW  SZPICER  
Ożarów

Tydzień

Niedostatecznie wykorzystane młocarnie
Spółdzielnia Gm inna w  Rusz- j S p ó łd z ie ln i'! proszą o p rzys ła- 

czy (woj. krakow skie ! ma O śro- i nie pracowmika. k tó ry  napra- 
dek M aszynowy, z którego m a- w iłb y  m łocarnię (w skutek n ie - 
szyn korzysta ją  m ało- i  średnio- ] czynnej m łocarn i nie można by- 
ro ln i chłop i całej gm iny.

K ie row n ic tw o  Ośrodka

Prezes C h ińskie j Akadem ii 
N auk — K uo M o-żo obok depu­
towanego do parlam entu japoń­
skiego Iku o  O j arna, poseł do 
parlam entu w łoskiego P ię tro  
Nenni obok pisarza b ra z y lij­
skiego Jorge Amado, działacz­
ka społeczna z A n g lii — M onika 
Felton obok p isa rk i n iem ieckie j 
— A nn y  Śeghers — oto tego­
roczni laureaci najwyższego od­
znaczenia ruchu obrońców po- 

| ko.ju. M iędzynarodowych N a­
gród S ta linow skich „Z a  u trw a ­
lanie pokoju m iędzy narodam i“ .

G łębokie przyczyny spraw iły , 
że nagrody te noszą im ię 
Stalina. Bowiem, ja k  to pięknie 
w yra z ił prof. K uo Mo-żo, „ n a j ­
większy w k ład  iv dzieło u t rw a ­
lenia pokoju między narodami 
wniósł w ie lk i  naród radziecki, 
k tóry  pod k ie rown ic twem  n a j­
mądrzejszego nauczyciela p ra ­
cujących całego świata i  na jpo­
tężniejszego sternika sprawy  
obrony pokoju, Generalissimusa 
Stalina nieugięcie prowadzi po­
l i ty kę  pokoju i rozw ija  ducha 
wspania łej twórczości“ .

Za tę po litykę  pokoju kochają

na arenie
Zygmunt Broniarek

świata

je d ­
nak nie dba o należyte w yko ­
rzystanie posiadanego sprzętu. 
Maszyny zamiast pracować — 
stoją \n ie raz bezczynnie po trzy  
dn i pod brogam i na polu i w  
stodołach. B y ło  tak  np. w  g ro­
madzie Ple*szów .  K u ja w y  

Chłop i te j grom ady chodzą 
n iem al codziennie do Zarządu

ło w  zaplanowanym  te rm in ie  ¡ Zw iązek Radziecki setki m ilio -  
zm łócić i  odstaw ić zboża). N ie - j  nów ludz i na całym  świecie. Za 
stety pracow nika wciąż n ie  w i-  | po litykę  pokoju nienawidzą 
dać. | Zw iązku Radzieckiego im p e ria -

Dlaczego Zarząd Spó łdzie l- j liścj  amerykańscy, k tó rzy  przy 
n i nie p ilnu je , aby maszyny | boniocy na jbardzie j podłych m e- 
przysłane do grom ady Fleszów- j *or starają się zakłócić pokojo- 
K u ja w y  b y ły  w  pe łn i w yko rzy - i '} 'a’ twórczą pracę narodu ra -

z państw  dem okratycznych. Sąd 
skazał ich na zapłacenie g rzyw ­
ny w  wysokości około 120 tys ię­
cy dolarów. A m erykańsk i De­
partam ent Stanu nie widząc 
żadnych m ożliwości odparcia 
n iezb itych fak tów , zmuszony by! 
w yrazić  zgodę na zapłacenie te j 
sumy, co, ja k  przyznała ze 
zgrzytaniem  zębów am erykań­
ska agencja U n ited  Press „ r ó w ­
na. się przyznaniu słuszności w ę ­
gierskiemu wyroko ia i" .

Wyznania Kerstena 
i Vaurysa

Sprawa lo tn ik ó w  am erykań­
skich — to jeszcze jedna ilu.

dzi z a rm ii zdra jcy  Andersa i 
stworzenia czegoś w  rodzaju 
„leg ionu polskiego“ . Jego w spó l­
n ik  Vaurys rozszerzył to ośw iad­
czenie cynicznie przyznając, 
że „by łoby  to znacznie oszczęd­
niejsze niż włączanie ich ( „ le ­
g ionis tów“ ) do a rm i i  am erykań­
skiej, w  k tó re j żołd i  koszty 
utrzym ania są znacznie wyższe 
niż w  krajach europejskich“ .

To „kupow anie  za psie p ien ią ­
dze“  k rw i Polaków  już  się- zre­
sztą odbywa. Jak donosi em i­
gracyjne pismo am erykańskie 
„D z ienn ik  dla W szystkich“  po l­
scy „D ip is i“  — ju ż  giną w  K o ­
re i — śm iercią najemnego żo ł-

s trac ja  haniebnej ustawy ame- i j “ *  w  im ię  grabieżczych „idea ­
łó w * am erykańskich m onopoli -

stanę?

rykańsk ie j w  spraw ie finanso­
wania szpiegostwa i d yw e rs ji w  
ZSRR i  kra jach  dem okracji lu ­
dowej. W  czasie debaty nad tą 
ustawą w  ONZ, m in. W yszyński 
po m istrzow sku zdemaskował 
am erykańskich im peria lis tów .

K ła m liw e  i  w yk rę tn e  w yw o­
dy delegata am erykańskiego 
M ansfie lda przy ję te  zostały z 
w yraźnym  zakłopotaniem  na­
wet przez część delegacji b lo ­
ku  am erykańskiego i  szereg 
pism  burżuazy.jnych. Londyńsk i 
„T im es“  przyznać musi, że 
in tenc ją  ustawy, według słów

dzieckiego i narodów innych je j współautora kongresmana

W poszukiwaniu „Józeiinki“
Od k ilk u  tygodn i nadarem - | w  żądanej ilośc i an i asortym en- 

n ie  szukam w  aptekach w a r- | cie. I  ta k  np. w  październ iku i 
szawskich i  sklepach WSS w o- j listopadzie br. ap tek i nie o trzy - 
dy leczniczej „Józe finka“ . W o- j m a ły  w  ogóle wód ze 
dę tę, podobnie ja k  inne wody j „Z u b e r“ , 
m inera lne pochodzące z uzdro- i dalenka“ .

W OJCIECH BROS I k ra jó w  demokratycznych.
Nowa Huta -  Fleszów , Proces „am erykańskich lo tn i-  

i kow  na Węgrzech raz jeszcze 
pokazał w  całej pe łn i am ery­
kańskie metody. Lo tn icy  ci 
przyznali się, że ich „p rzypad­
kow y“  prze lo t nad te ry to riu m  
R um un ii i W ęgier b y ł z góry 
obmyśloną prowokacją. Zeznali, 
że przez cały czas lo tu  pozosta­
w a li w  kontakcie rad iow ym  z.

w isk polskich, przepisują cho­
rym  lekarze. Niestety z recep­
tą  można obejść całą W arsza­
wę i  n ie  znaleźć wody. - 

je ś l i  chodzi o apteki, to  ty l ­
ko  nieliczne i  to bardzo rzadko 
w yda ją  wody lecznicze na re ­
cepty. Większość ich tłum aczy 
się, że H u rto w n ia  C entra li Spo­
żywców m im o zam ówień- nie 
dostarcza w ód leczniczych ani

źródeł 
„Józe finka " i „M ag - 
wód. na k tó re , jest

Kerstena, jest organizowanie 
szpiegostwa i  dyw e rs ji w  k ra ­
jach obozu pokoju. „T rudno  się \ uzupełniania swych 
dziwić  — pisze „T im es“  — że. \ gentów i rozpoznania 
Wyszyński myśli ,  iż p ien iądze1 
będ,ą wydawane na. f inansowa­
nie szpiegów i  dywersantów“ .
Rzeczywiście trudno  się dz iw ić 
— i  trudno  myśleć inaczej, m a­
jąc ty le  dowodów ile  dostarcza

najw iększe zapotrzebowanie.
N ie wiem, k to  tu  jest w in ien, 

czy hu rtow n ia  czy też ' p rodu­
cent, ale wiem. że dzieje się to 
z k rzyw dą dla chorych, k tó ­
rzy n ie  mogą stale .ieżdzić do 
uzdrow isk, a chcą się leczyć na 
m iejscu.

W A C ŁA W  W ENCEL  
Warszawa

am erykańską stacją wojskow ą am erykański w yw iad  i  am ery- 
■ _I kańskie próby dyw ers ji i sabo­

tażu w  kra jach  dem okracji lu ­
dowej.

M in . W yszyński przytoczył 
m. in. ciekawe fak ty , k tó re  spe-

stów.

Manewry USA 
w Panmundżon

„ Id e a ły “  te -— dążenie do roz­
szerzenia agresji i podsycanie 
przygotowań wojennych. Oto 
przyczyny, dla k tó rych  im pe­
r ia liś c i am erykańscy brużdżą w  
Panmundżon, u trudn ia jąc  za­
w arcie rozejm u. M in ą ł ju ż  27 
grudnia, dzień, w  k tó rym  m ia ­
no zakończyć usta lanie w a run ­
ków  rozejm u — a strona ame­
rykańska -wciąż w yn a jd u je  no­
we przeszkody: A m erykan ie  do­
m agają się, by — ju ż  po pod­
pisaniu roze jm u — m ie li prawo 

k o n ty n - 
lo tn icze-

go nad całą Koreą. U tru d n ia ją  
rów nież sprawę w ym iany  je ń ­
ców — odm aw iając wyjaśnień 
co do ta jem niczo zagin ionych I Post“ , k tó ry  'p isze dosłownie. 
44 tysięcy jeńców  p ó łn o cn o -1 Rozwiązanie: może być ty lko  
koreańskich, k tó rych  nazwiska j  jedno: jest nim... znaczne, opra­

wę F rank fu rc ie  i że wobec te 
go o „n ieśw iadom ości“  nie m o­
gło być mowy. Z rzeczy znale­
zionych na pokładzie samolotu 
w yn ika  niezbicie — a proces to
po tw ie rdz ił w  całej pe łn i — że 1 c ja ln ie  in teresu ją czyte ln ika 
lo tn icy  am erykańscy m ie li roz- i polskiego. Zacytow ał on słowa 
kaz zrzucenia na spadochronach j kongresmana am erykańskiego
stacji _ nadawczej oraz innycj) 
sprzętów dla , dywersantów, 
działa jących na terenie jednego

Kerstena, współautora ustawy, 
k tó ry  m ów ił w yraźn ie  o rekrU ' 
towaniu do b rudne j roboty lu-

gła wzmacniać swych kon tyn ­
gentów wojskow ych a z d ru ­
giej zaś — da ją gw arancję w y ­
m iany jeńców. W ym iana ta 
rozpoczęłaby się zaraź po pod­
pisaniu rozejm u pod kon tro lą  
delegacji M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża oraz ch iń ­
skiego i koreańskiego Czerwo­
nego Krzyża.

Pod naciskiem  op in ii pub licz­
nej, prasa zachodnia, nawet re ­
akcyjna domaga się kon tynuo­
wania rokowań. Nawet takie  
reakcyjne pismo ja k  „A u ro rę " 
żąda dalszych rozmów, które 
doprow adziłyby do owocnych 
w yn ików .

Gorzkie pigułki Churchilla
P o lityka  agresji im peria lis tów  

am erykańskich daje się boleśnie 
odczuwać narodom, uzależnio­
nym od Waszyngtonu. Coraz to 
nowe ciężary spadają na bark i 
mas pracujących coraz to nowe 
poda tk i i podw yżki cen uszczu­
p la ją  i tak  już  kurczącą się w  
ka ta s tro fa lny  sposób zdolność 
nabywczą i stopę życiową lu d ­
ności k ra jó w  zachodnio-euro­
pejskich.

Aż nazbyt dobrze odczuł to  
na w łasnej skórze naród angie l­
ski. k tórem u chureh illow ska 
p o lityka  zbrojeń przynosi nowe 

I ciężary i wyrzeczenia. C h u rch ill 
; udaje się w  końcu grudn ia do 
j USA, by domagać się tam no-'
| wych do larów  na zbrojenia. Na- 
! rodow i swemu — ma do zao- 
: Harowania ty lk o  gorzkie p igu ł­
k i. .,Posunięcia gabinetu będą 

j nieprzy jemne“  — pow iedzia ł 
i C hurch ill przed odjazdem. S ło- 
! w  a te wyjaśnia w  pełni konser­
w a tyw ny  dziennik „Y o rksh ire

W S T O L I  C Y
Fabryka im. Świerczewskiego wykonała 

roczny plan
Załoga zakładów im. K aro la  

Świerczewskiego zameldowała 
o w ykonaniu rocznego planu 
produkcyjnego w  100 procen­
tach na dzień 28 grudnia.

Wśród załogi w y ró żn ili się 
frezerka tow. N ata lia  M acie jew ­
ska, frezerka tow. Stanisława 
Sobolewska oraz młodzieżowa 

1 brygada Olszewskiego. (w)

Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia Budownictwa melduje o wykonaniu planu

plan nakreślony przedsiębior­
stwu na rok  bieżący, w  związ­
ku z podwyższeniem ogólnego 
planu ^rzeczowego w budow ni­
ctw ie  b y ł znacznie wyższy w 
porów naniu z rok iem  ubiegłym .

W dn iu 22 grudn ia br. Przed­
siębiorstwo Zaopatrzenia Sprzę­
towego Budow nictw a M ie jsk ie ­
go zameldowało o w ykonan iu  w 
100,85 procent rocznego planu. 
Zaznaczyć przy tym  należy, że

W styczniu rozpoczną się prace 
przy fundamentach Dworca Centralnego

Obecnie trw a ją  końcowe pra­
ce nad ostatecznym przygoto­
waniem terenu pod zakładanie 
fundam entów przyszłego D w or­
ca Centralnego w Warszawie. 
Dotychczasowe prace nad n i­
welacją terenu byłego Dworca 
G łównego w ym agały dużego 
w ys iłku  całej załogi.

Prace nad przygotowaniem  
w ykopu b y ły  prowadzone na 
dw ie  zm iany zarówno przez 
PPRK n r 7 ja k  i ochotnicze bry

wano m ur oporowy zabezpie­
czający wykop. P rzy przygoto­
waniu terenów pod budowę 
Dworca Centralnego ofia rną i  
w ydajną pracą w yróżniła  się 
brygada Nowaka, pracująca 
przy rozbiórce starych peronów, 
k tó ra  uzyskuje przeciętnie 288 
prócent norm y dztennej. R ó w ­
nież brygada Żaka. składając» 
się z 8 ludzi, zatrudniona przy 
robotach ziemnych, w ykonu je  
przeciętnie 275 procent norm y.

Z początkiem przyszłego roku

nie fig u ru ją  w  spisach, dostań 
czonych przez delegację ame­
rykańską. Natom iast strona lu ­
dowa w y jaśn iła  w  pe łn i spra­
wę 1.000 jeńców, k tó re j w y ­
jaśnienia dom agali się A m ery ­
kanie.

S trona ludowa przedstaw iła 
nowe, konkre tne propozycje, 
k tó re  z jednej s trony gw aran­
tu ją , że . po podpisaniu rozejm u 
żadna ze stron nie  będzie m o-

niczenie stopy życiowej* 
P rzygotowania wojenne i 

zbro jen ia  ograniczają przemysł 
pokojow y, podkopują gospodar­
kę tych k ra jó w  i  prowadzą je

gady Służby Polsce. Prócz tego i załoga PPRK n r 7 przystąpi do 
przygotowano w ykopy pod dwa j zakładania fundam entów pod 
tunele peronowe oraz w ybudo- i gmach Dworca Centralnego.

Pierwsze trolleybusy z NRD przekazane 
komunikacji miejskiej

W  dn iu  wczorajszym  nastą-
do bankructw a. Zaś am erykan- j p iło  przekazanie dwóch p ie rw - 
ska po lityka  zakazu handlu ze ! szych tro lleybusów  w yproduko- 

~~J wanych w  N iem ieckie j Republi-

Sladem listów naszych czytelników

„Pomysłowość biurokratów jest niewyczerpana“
W robotniczym Domu Kultury

Pod powyższym ty tu łem  za­
m ieściliśm y dn. 22 listopada 51 
roku korespondencje tow. Józe­
fa Rodzika z Zarządu P ow ia to­
wego ZSCh w  Ciechanowie. 
A u to r pisał, że w skutek op ie­
szałości k ie row n ic tw a Ośrodka 
Szkoleniowego PCK w  Prusz­
kowie. w ytypowane z Ciechano­
wa kandyda tk i nie m og ły 'w z iąć  
udzia łu w kursie  pielęgniarek w 
Pruszkowie. Gdy w  Ciechanowie 
zorganizowano analogiczny kurs 
Ośrodek PC K zw leka ł z odesła­
niem  podań, żądając nadesłania

większej ilości znaczków pocz­
towych. nonieważ każde Doda­
nie ..musi“  być odesłane w od­
dzie lnej kopercie.

Obecnie Zarzad G łów ny PCK, 
DO zbadaniu te j sprawy s tw ie r­
dza. że ca łkow ita  w inę za b iu ­
rokra tyczne załatw ienia podań 
kandydatek ZSCb z Ciechano­
wa ponosi personel ad m in is tra ­
cy jn y  kursu w Pruszkowie — 
kie row n iczka i sekretarka k u r ­
su, k tó re  zostały ukarane na­
ganą.

Kronika wydawnicza
O IM P E R IA L IZ M IE  
A M E R Y K A Ń S K IM

Pod charakterystycznym  ty ­
tu łem  „C?y n ieun ikn iona jest 
zęg!ada A m e ry k i“ -wydała Książ­
ka i Wiedza ciekawą pracę po­
stępowego pub licys ty  am ery­
kańskiego H. D. Meyera (str. 
228, zł. 7.40). A u to r wskazuje 
na istotne przyczyny propagan­
dy wojenne j w  USA i  na p rzy­
kładzie M onachium  demaskuje 
faszyzm i  im peria lizm  ja ko  si­
ły  napędowe nowej w o jn y  prze­
c iw  ZSRR.

T. L. M oty lew a w skazuje w  
w ydanej przez „C zy te ln ika “  
broszurze „Postępow i pisarze 
św iata w walce o pokó j“  (str. 
48, zł 2,80) m. in. na ro lę  postę­
powych pisarzy am erykańskich. 
Ich  głosy o jedne j ze spraw 
na jbardz ie j charakterystycznych 
dla am erykańskiego neoh itle ry - 
zmu — o rasizm ie w  USA — 
zebrała Książka i  Wiedza w 
książce pod ty tu łe m  „M u rz y n i 
w  USA“  (str. 112, zł. 3.30). Z n a j-

ce Dem okratycznej M ie jsk iem u 
Przedsiębiorstwu K om un ika ­
cyjnem u w  Warszawie. T ro lle y ­
busy te są p ierw szym i wozami 
z serii 30, ja k ie  w  najb liższych 
tygodniach otrzym a kom un i­
kacja m ie jska w  stolicy.

Nowe tro lleybusy są to duże

du jem y tu  8 a rty k u łó w  na ten 
tem at z m iesięcznika am ery­
kańskiego „Masses and M a in - 
stream “  pióra Howarda Fasta,
A pthekara , Hayetta i in., k tó ­
rzy obok zdecydowanej w a lk i 
przeciw  dysk rym in a c ji rasowej 
prowadzą niezm ordowaną p ro ­
pagandę za pokojem.

Działalność „ideo log iczną" a- 
m erykańskiego im peria lizm u 
obrazuje publicysta francuski 
członek K om ite tu  Centralnego 
K P F  Georges Cognioi w  pracy 
pt. „S id ła  kosm opolityzm u“  (str.
128, zł. 3.50). Zestawia on p ra k ­
tykę  wew nętrzno-am erykańską
z k ła m liw ą  propagandą na ze- j ~ ........... ~  '"**
w nątrz, dem askuje isto tną treść I

WJSKKSrtAWW« półce z książkami
opartych na m rzonkach o pa­
nowaniu USA nad św iatem  i  
na tendencji do  łam ania suwe­
renności narodów. Książka o- 
m a w ia ' szczegółowo ro lę  socja l- 
im p eria lis tó w  francuskich , god­
nych naśladowców Leona B łu -  
ma.

Przy Dolnośląskich Zakładach Wytwórczych Urządzeń Radiowych w  Dzierżoniowie urucho­
miono w  bieżącym roku Dom K u l tu ry .  W Domu tym  znajduje się sala kinowa, biblioteka  
zaopatrzona w 6.000 tomów, czyteln ia  książek i pism, sala do gry w  szachy oraz świetlica.

Na zdjęciu: f ragm ent b ib l iotek i roto C A F -  Baranow ski

Wschodem jeszcze bardzie j tę 
sytuację pogłębia i zaostrza.
N awet w  sferach handlowych i 
przem ysłowych Zachodu rośnie 
niezadowolenie i . protest wobec 

j am erykańskie j p o lity k i b ru ta l­
nego nacisku.

Droga współpracy
Dlatego też z w ie lk im  i sze­

rok im  oddźw iękiem  spotkała się 
in ic ja tyw a  zwołan ia na k w ie ­
cień do M oskw y M iędzynaro­
dowej K on fe renc ji Gospodar­
czej, poświęconej ożyw ieniu 
stosunków handlow ych między 
Wschodem a Zachodem. W sze­
regu k ra jó w  powstały już  ko ­
m ite ty  przygotowawcze, g rupu­
jące czołowych ekonomistów, 
finansistów , przem ysłowców i 
kupców. Szwajcarskie pismo 
ekonomiczne ,,A tlas -C on jonc tu ­
re“  pisze, że szwajcarskie sfery 
gospodarcze m ówią o przyszłej 
kon fe ren c ji z na jw iększym  op­
tym izm em . Duński dziennik 
„B erlingske  T idsnde". wyraża 
przekonanie, że wszystkie k ra je  
skandynawskie będą reprezen­
towane na kon ferencji. Nawet 
am erykański „N ew  Y ork T i­
mes“  podkreśla, że ponowne na­
w iązanie stosunków gospodar­
czych z ZSRR i C h inam i p rzy­
czyni się do pełnego zatrudnie­
nia na szereg ła t w przemyśle 
k ra jó w  zachodnich. i

Taka jest droga ożyw ienia 1 ^  ma-iu 1952 roku  w  Zegrzyn- 
wzajem nych stosunków gospo- | j  , nad B ugo-N arw ią  zostanie 
ć.arczych m iędzy Wschodem a i °^d an y  do użytku  w arszaw ia- 
Zachodem. Ożyw ienie tych sto- i £ ™ - ? ovs£  osr°dek turystyczny 
sunków — to jedna z dróg roz- j j , ' powowybudowanym
ładowania napięcia międz.ynaro- i .__P ' ui.escic sie będą 'm iędzy

wozy o 28 m iejscach siedzących 
i. 32 m iejscach stojących. Silne 
m otory i odpowiednie urządze­
nie pozwolą ńa przyłączanie do 
wozow m otorowych wozów 
przyczepnych. Załoga zajezdni 
tro lleybusow ej M P K  p ro je k tu je  
rozpoczęcie w  najb liższym  cza­
sie budowy ze starych w raków  
i podwozi tro lleybusow ycb p rzy- 
czepek do wozów siln ikow ych .

(i)

Coraz więcej załóg odcinków drogowych PKP 
wydaje „żelazny paszport“ wolnego przejazdu

W początkach listopada tego 
roku, załogi, ko le jow e warszaw­
skiej DO KP ze s tac ji M ław a, 
Ciechanów, L ipno  i Czernikowo, 
pod ję ły  zobowiązanie wydania 
„żelaznego paszportu“  gw aran­
tującego, że w  okresie zim y, na 
ich odcinkach torowych nie bę-

wiązanie „żelaznego paszpo'rtu“  
pod ję ły  dalsze załogi kole jowe: 
W -w a G łówna, W -w a Zacho­
dnią; W łochy, O ddany, W -w a 
Gdańska, Piaseczno, Chojnów, 
Kom orów, W -w a Wschodnia, 
Grochów, P ilaw a, Sobolew, 
Rembertów, W ołom in, Tłuszcz,

W

dowego, to poważny w k ład  w 
dzieło zacieśniania współpracy 
m iędzynarodowej w utrzym anie 
i  u trw a len ie  pokoju.

N A D  B R Z E G A M I  R E N U

Pod ostrym kątem,

A  nuź pomoże fe lie ton?
...Do kotła ładuje się w do­

wolnej kolejności: parafinę, 
wosk albo cerezynę, terpentynę 
i barwniki. Kocioł należy pod­
grzać do odpowiedniej tempe­
ratury, po czym jednolitą ma­
sę rozlewa się do przygotowa­
nych zawczasu pudełek. Pudeł­
ka te, zawierające gotową już 
pastę do obuwia pracownicy 
działu produkcji segregują (w 
zależności od koloru), liczą, spi­
sują, po czym przewożą do ma­
gazynu.

Tam z kolei magazynier pro­
dukcję odbiera, liczy, sprawdza, 
spisuje, po czym układa towar 
w skrzynie. Skrzynie zabija się, 
daje odpowiednią numerację, 
napis, po czym... można by sa­
memu odpowiedzieć bez namy­
słu. Po czym przyjeżdża po go­
tową produkcję samochód Cen­
trali Zbytu Przemysłu Tłusz­
czowego, czy „Agredu“ (Cen­
trala Handlowa Artykułów  
Gospodarstwa Domowego) i.„

I  stop! Wcale nie przyjeżdża, 
albowiem przygotowana do 
sprzedaży pasta leży miesiąca­
mi na składzie fabrycznym w  
oczekiwaniu odbiorcy.

Ponieważ oczekiwanie prze­
dłuża się — pasta po pew­
nym czasie wysycha, a więc 
musi z powrotem wrócić do 
pozycji wyjściowej, tj. do kotła. 
Kocioł, rzecz jasna, należy pod­
grzać do odpowiedniej tempe­
ratury itd., jak powyżej.

Podobno, .iak relacjonuje 
Gdańsk Zdarza się czasem, że

niektóre zakłady (mowa o za­
kładach przemysłu tereno­
wego) zmuszone są przerabiać 
pastę do obuwia po raz trzeci.

Departament Przemysłu T e­
renowego w  Ministerstwie 
Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła alarmował w tej 
kilkakrotnie aparat
bucyjny.

W  Uście z dnia 13 grudnia br. 
czytamy:

Fryderyk Wolf: 
r. 1950, str. 254.

Jest w o jna, rok  1941. Na 
wschodzie wojska h itle row sk ie  
napadły zdradziecko na ZSRR. 
P łoną wsie i  m iasta, „k u la w y  
d iabe ł“  Goebbels zapowiada 
rych łe  zajęcie M oskwy. H itle r  
jest u „szczytu*' swo je j w o jen­
nej „s ła w y “ , wo jna wchodzi w  
ostateczne, na jokru tn ie jsze sta­
dium.

M atka Voss, żona rybaka, zna 
dobrze okrucieństwa w ojny.

| W ojna — to  dia n ie j siła apo- 
I ka lip tyczna, dopust boży: zabra- 

snrawie ' ła ^  ona m ^ a- teraz zabiera 
dystry- • dziec*'

.Kożuszek z Rosji“ „Książka i Wiedza“,

Syn walczy ju ż  na 
| wschodzie, zięć pracuje w  zakła­

dach Huesgena, transp o rtu ją ­
cych m a te ria ły  wojenne. W  m a­
łym  dom ku nad rzeką często 
zbiera ją się i  in n i robo tn icy : 
Ferdek, o fia ra  obozu koncen­
tracyjnego, P io tr Dreesen, obec­
nie obergefre ite r b ron i pancer-

„W szczególności działal­
ność aparatu detalicznego po­
zostawia dużo do życzenia, gdyż 
detal w praktyce nastawiony na 
obroty o szybkiej rotacji, nie nej. 
tylko nie przestrzega zasady! . . .  .. _  , .
posiadania na składzie oznaczo- i Książka F ryde ryka  W olfa
nych ilości artykułów m ydlar- i »Kożuszek z R os ji“  jest opow ie- 
sko-tłuszczowych, lecz pow- ! ścia o Niemczech, k tó rych  nie 
szechnie znane są wypadki i b a liś m y  w okresie w o jny. M ó* 
kompletnego braku tych arty - I w i ona 0 narastan iu św iadom o-
kułów w niektórych sklepach. 
(Opinię tę potwierdziła kom i­
sja, która przeprowadziła in­
spekcję sklepów gminnych spół­
dzielni „Samopomoc Chłoił- 
ska“).“

i sci. o postawie najzdrowszej 
| części narodu — o niem ieckie j 
klasie robotniczej. O kłam yw ana 
la tam i przez propagandę goeb- 
belsowska, zaszczuta przez od­
dzia ły SS, oszukana przez so-

Tenże Departament Prze- j da ldem okrac ję  — drogą o fia r, 
mysłu Terenowego w dalszym | droga bolesnych doświadczeń 
ciągu stwierdza, że „pozostałe I poznawała ona prawdę. Przeło- 
artykuły, a zwłaszcza pasta do I mera w  je j- życiu b y ł szczytowy 
obuwia i pasta do podłóg w i okres w o jny , była klęska sta- 
ogromnych ilościach zalegają lingradzka.
magazyny, a wielokrotne na­
sze interwencje w M H W  nie 
dały pozytywnego rezultatu“.

A nuż dla odmiany pomoże 
felieton? Kto wie?

(S-ka)

O strym i, k a ryka tu ra ln ym i p ra ­
w ie rysam i szkicuje W o lf na 
tle  środowiska robotniczego 
św iatek mieszczański M an­
kamentem jednak powieści 
jest pewien libe ra lizm  osądu

starego pokolenia mieszczan, 
k tó re  reprezentuje w łaściciel 
„R henan ii“ , Huesgeri. W olf 
pragnął ustro ić Huesgerta w  ro ­
m antyzm  m annowskich B ud- 
denbrooków. Huesgen jednak — 
właśnie dzięki H itle ro w i — spe­
k u lu je  na zbrojeniach faszy­
stów, prowadzi konszachty z 
kap ita lis tam i po d rug ie j stronie 
fron tu , jest w  rów nej mierze 
w in ien  traged ii narodu niem iec­
kiego, ja k  jego „antagoniści“ 
z Reichskanzlei. P raw nukow ie 
Buddenbrooków, a' synowie 
I-Iuesgenów, to  ju ż  nie rom a n ty ­
czny Tonio Kroeger, an i z im ny 
w yzyskiwacz z powieści H. 
M anna — Hessling. To 
s tu rm füh re r SS — Heinz* zdol­
ny zamordować własnego ojca, 
byle ratować swoją skórę. To 
jegp kochanka D itta , zdolna do 
każdej podłości. To ich rów ieś­
nicy, oficerow ie SS, zbrodn ia­
rze, przechw ala jący się swoim i 
m orderstwam i, swoim  okruc ień­
stwem i  „ tro fe a m i w o jennym i“ . 
Cały ten św iatek, ży jący w  
ustaw icznej, w zajem nej po­
de jrz liw ości, jest logicznym  uzu­
pełnieniem  i konsekwencją de­
grengolady, gnicia starszego po­
kolenia burżuazji n iem ieckie j.

Centra lną postacią książk i jest 
JózeK, zięć m a tk i Voss. Ten 
„porządny“ , powolny i  pedan­
tyczny w  ruchach Niemiec, 
idzie na w o jnę bez sprzeciwu:, 
tak musi być. Już będąc w  Ro­
sji, na froncie, pisze Józek do 
swojej żony, Agnieszki: „Wojna  
uczy wszystkiego, Agnieszko, ale 
nieraz źle się z tym czuję. Cóż 
można jednak poradzić? Rozkaz 
jest rozkazem“  Agnieszka cze­
ka na prezent z fron tu , na obie­
cany kożuszek: tak ie  prezenty 
o trzym ują  teraz wszystkie żony.

Trzeba w ie lu  miesięcy, w ie ­
lu  bolesnych przeżyć, aby A g ­
nieszka zrozum iała bezmyślny, 
bezlitosny sens w o jny , aby od­
czuła całą je j ohydę, aby do­
w iedziała się, k to  jest je j spra­
wcą. Józek wraca z fron tu , ja ­
ko łachman człowieka, h itle ­
row cy bo ją się, aby in w a lid z i 
n ie  opow iadali całej prawdy, 
k tó rą  u jrz e li na : własne oczy 
tam, na wschodzie. Józka chcą 
Znów edebrać Agnieszce, wysłać 
go do „sanatorium “ , z którego 
się nie wraca.

dzie przeszkód dla swobodnego i Łochów, M a łk in ia , Szepietowo, 
przejazdu pociągów. I G strów  M azow iecki i  Radzy-

g rudn iu  tego roku  zobo- 1 m in. (ą)

Powstaje ośrodek turystyczny 
w Zegrzynku

60 tu rys tów , w ie lka  sala ja d a l­
na ó przepustowości 500 osób 
dziennie i duża świetlica:

Na terenach przyległych do 
ośrodka urządzona będzie pla­
ża. przystań kajakowa oraz bo­
iska sportowe. (kw)m nym i pokoje noclegowe dla

Pokazy telewizyjne na wystawie radiowej

robotn ików . W obrazie społe­
czeństwa nie zabrakło nikogo, 
są ci, k tó rzy  odchodzą, są N iem ­
c y ,. k tóre p rzy jdą  dopiero.

Obraz tych nadchodzących 
N iem iec — nadziei całego pokój 
m iłującego św iata jest mocnym 
akordem powieści. „K re w ,  mord, 
kłamstwo i grobowe milczenie  
panują nad kra jem  — pisze 
W olf. — : A le  tu i  ówdzie prze­
łamuje się ta cmentarna cisza. 
To jeszcze okrzyk duszących się 
w milczeniu ludzi, to jeszcze i 
głos p rawdy rozrywa niby d.y- ' 
namit owo potworne milczenie".

P.owieść'Wolfa n ie  jest pozba­
wiona pewnych usterek. Człon­
kow ie  ruchu oporu dz ia ła ją  sa­
m otnie, nieskoordynowanie, na

Codziennie w  godzinach: od 16,30 
do 20/ w  gm achu Z w ią zku  N auczy­
cielstwa Polskiego p rzy  ul. S m uli­
kowskiego 6/8 odbyw ała  się pokazy  
te lew izy jne  na rad iow ej w ystaw ie  
„Radio w  w alce o pokól I postęp". 
Powiększona sala pozwala na o- 
glądanie pokazów przez około 1000 
osób jednorazowo.

Bogaty program  te le w izy jn y  za­
w iera  w y s tę p * czołowych artystów  
scen polskich? am atorskich zw iąz­
kow ych zespołów artystycznych, a r­
tystów  - p lastyków  przy  p racy oraz 
znanych sportowców.

Pokazy dla w ycieczek urządzane  
są w  gędz. 16.30 — 18, a dia osób 
zw iedzających in dyw id ua ln ie  od 
godz. 13 do 20.

W  niedzielę w  program ie te lew i­
zy jn y m  przew id ziany  jest fragm ent 
ze „W zgórza 35" z M ieczysław em  
P aw likow skim  i Jerzym  Pichelskirn. 
Leopold Nowosad śpiewać będzie 
piosenki operetkow e. ,Tan M roziń - 
ski zaproduku je  sceny m im iczne, 
Janina Pollaków na wygłosi h a lk i 
T u w im a , a M ieczysław  Fogg w y k o ­
na k ilk a  lekkich  piosenek.

T E A T R Y
P rem iera  

— g. 18.
„ In try g a  i m iłość’

.Harnasie"Opera —
„Serenada"

Polski —
10.

K am e ra ln y  — „O rzech" — g. 19. 
N ow y — „Uczone białogłow y" - 

(p rem iera ) — g, 10,
N arodow y — „odezw a na m urze

g,

A le  w tedy, w czasie wspania­
łe j sceny, ośw ietlanej blaskam i 
płonącej K o lon ii, sceny, stano­
w iącej najlepsze k a r ty  powieści 
W olfa, dojrzewa świadomość i 
m a tk i Voss, i Agnieszki, i Józka, i , ,
Dojrzewa świadomość n ie m ie c -i w  aĘn.ą ó^powiedziahiosc: W olf 
k ie j k lasy robotniczej, zbyt póź- ! nlR Ul<azaJ *!*• k t0 Fe. u.lm \  *{,e* 
no. abv powstrzym ać szaleństwa i ru ^ ’ ob ja w ił ich po ll ty  cz- 
H itle ra , w  porę jednak aby w y -  i “ e* °  obhcza Dojrzewanie sw.a-
stąpić do w a lk i z jego następ- ^ o t n ik o w  polega w y-„  ^ i ja rzm o na doświadczeniach,

„Szczęście Fran ia"Powszechny  
— g. 19.

Dom u W ojska Polskiego — „W zgó­
rze — ,33" — g 19,

Współczesny — „Profesja pani 
W a rre n "  — g, 15,30 i 19..

M uzyczny — „Szelm ostwa Skape- 
g. 19,

Są w  powieści W olfa także 
i  przedstaw icie le niemieckiego 
ruchu oporu: poznajemy ich nie 
w  słownych deklaracjach, ale w 
dzia łaniu. To w łaśnie Ferdek, 
to  jego w ierna p rzy jac ió łka  E l­
żbieta. Puszczając u lo tk i, p rzy­
czepione do ba lon ików  w  noc, 
poprzedzającą im ien iny H itle ra , 
E lżbieta m yś li: „ Is tn ie jemy. Nie 
zaprzestaliśmy naszej walk i.  
Wzmagamy walkę. Słyszym,y od­
dech nadchodzących Niemiec".

i Ich to ręce dem ontu ją dźw i­
gi transportowe, dokonują usta­
wicznych sabotaży. Oni sa, wszę­
dzie, a jednocześnie nigdzie ich 
nie widać. Dając zróżnicowany 
obraz n iem ieckie j klasy robot­
niczej, p rzekró j niemieckiego 
społeczeństwa w  latach w o jny, 
W o lf tra fn ie  w yb ra ł moment 
najm ocnie jszy i najciekawszy — 
moment przełomu w  duszach

łącznie na 
zdobytych w  wojnie. Nienawiść 
do zhitleryzowanego mieszczań­
stwa, rozłam w  ,,jednolitym '* 
narodzie burżuazyjnym , w y p ły ­
wa wyłącznie z przeżyć osobi­
stych. Na kartach książk i nie 
po jaw ia się ani jeden.św iadom y 
'działacz robotniczy, choć rzecz 
dzieje się w  sercu przemysło­
wego zagłębia.

A le uste rk i te nie osłabiają 
po litycznej' wagi i aktualności 
książki. Kożuszek z Rosji tonie 
w  głębinach Renu razem ze 
zw łokam i zabitego s tu rm fiih re ra  
Heinza, Dokonuje się w ie lk i 
przełom, którego owocem jest 
dzisiejsza bohaterska Walka n ie ­
m ieckie j klasy robotniczej ze 
spadkobiercam i I-luesgenów — 
przem ysłowcam i z Chicago i 
R uhry, z fab rykan tam i środków 
masowego uśmiercania ludzi, z 
podżegaczami do nowej wo jny.

LESZEK G O L IŃ 5K I

„D w a  tygodnie w  ra ju "Syrena —
— g. 19.15.

A ten eu m —  Próba generalna aztu- 
W — „Pociąg do M arsylii.“ .

N ow ej w arszaw y  — „Poemat, pe­
dagogiczny“ ■ g, 19.

Dalba — ,,M acie j K łosek" — g. 17.
G u liw er -r- „ T rz y  pom arańcze" — 

g. 13.

K I N A
M oskwa — „Poddany” — g. 14.15, 

16.30. 18,45, 21.
P allad ium  — „Skandal w  c/loche- 

m erle" — dodatek „C zy w iecie, 
że ." — g. 15, 17. 19, 21.

A tla n tic  ..  „P ło m ien ie" doda­
tek  „C eram ika  w ęgierska" — g. 15 
17. 19, 31.

Praha — „C ztery  serca" -  t  is
17. 19. 31.

Polonia — , „Zwycięskie skrzyd ła"  
dodatek — ,.W  Berlinie z łączy ły  się 
d łon ie" — g. 14, i Sj Ig, 20

Stolica — „D aleko  od M oskw y"— 
g. 13.45, 16, 18.15, 21.
. * “ ?  ~  „Ostatni rejs" — doda^ 
tea  „Św ięto  lo tn ic tw a“ — g. 14, 16.
18, 29.

1 M aj — „D onieccy g ó rn ic y ' •—, g, 
13.45. 16. 18.15, 29.30.

Ochota — B łęk itn e  m iecze" — g. 
U . 16. 18, 20.

Syrena — „B ohaterow ie  M andżu­
r ii"  — dodatek „Zw ycięska droga" 
— g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza. — „Zw ario w ane  lo tnisko"— 
dodatek „Twórczość S zyszkina" — 
g. H . 16, 18, 29.

L o tn ik  — ..Zw ycięzca przestwo­
rzy"  — dodatek „ w  k ra ju  socjaliz­
m u "  — g. 16, 18, 20.

R A D I O
N IE D Z IE L A  30 G R U D N IA

P rogram  I  — na fa li 1322 m.

Program  dnia ?.55, 14.00, W iado­
mości 6,00, 7.00, 8.00, 12.04, 16.00.
20.00, 23.00.

6.05 M uzyka  ludowa 1 pleśni, 7 ?9 
Od m elodii do m elodii, 8.10 M uzyka  
dla wszystkich, 9.00 Odpow iedzi 
,.F a li 49“ , 9.10 Aud. dla w yk ładow ­
ców kursów p a rty jn y c h . 9.30 Dla  
każdego coś m iłego. 10.30 Aud, dla  
wojska, 11.15 Zagadka historyczna, 
11.35 M u zy k a  klasyczna, 12.15 P rzer­
wa, 14.05 A ud, dla wsi. 1515 M elo­
die ludowe do tańca (Pzierżarm w - 
ski), 15.45 ,.Czy tia M arsie są ludzie“ 
gawęda przyrodnicza, 16.20 K oncert 
z okazji Św ięta R um uńskiej Repu­
b lik i Lu dow ej. 16.55 .,Nad K anaiem  
D unaj — M orze C zarne“ w ie r­
sze J. M ille ra , 1Ï..10 L. R óżycki: 
„Casanova“ - -  opera kom iczna 19.25 
„Pan Tadeusz“ — poemat A. M ic ­
kiew icza, 19.45 M uzyka  taneczna, 
20.30 Gra O rk. Tan. p. r . p . d. J. 
C aim era , 21.30 „R ozm ów ki“ — Ste­
fan ii G rodzieńskiej, 22.00 M uzyka, 
23.10 M uzyka  taneczna.

Program  I I  -  na fa Ij 3*7 m .
Frogram  dnia 6.55, Wiadomości 6.00,

7.00, 8.00, 12.01, 17.00, 21.00, 23.50.
7.05 Od m elodii do m elodii, 8.20 

M uz. fortepianow a. 830 Wszechnica 
Radiow a, 8.55 R ep ertuar k in  1 tea­
tró w , 9.00 K oncert organowy, 9.30 
Aud. dla dzieci, 9.45 Wieś tańczy i 
śpiewa. 10.00 Przegląd prasy stół. 
10 05 S k rzy n ka  Ogólna P. R. 10.20 
Poezja i m uzyka . 10.50 Robotnicze  
Zespoły Św ietlicow e przed m ik ro ­
fonem , 11.10 M u zy k a  operetkowa, 
11.40 S krzyn ka  W. R. 12.15 Poranek  
sym foniczny, 13.15 Pog. z cyklu : 
Nowości naukow e i techniczne," 13.25 
K oncert rozryw kow y, 14.00 „M itrea  
Cocor“ fragm . pow. M . Sadoveanu, 
14.15 K oncert kam era lny . 14.30 Re­
cenzja. 14.45 Tygo dn ik  W arszaw ski, 
15.05 Aud. dla dzieci, 16.00 „Ł o w y “ 
pogadanka, 16.20 M uz. taneczna, 
16.50 Felieton, 17.20 Koncert O rk. 
P. R. p .d.. T . Seredyńskiego, 18.00 
Na fa li hum oru i satyry , 18.30 k o n ­
cert C hopinowski, 19.00 M elodie ta­
neczne, 19.30 „O żenek“ kom edia M . 
Gogola, 21.30 W ieczorna serenada, 
22.0Ô W iad . sportowe, 22.40 K oncerty  
na instrum enty  solowe i o rk . 23.07 
M uzyka .

8-82-29. D z ia ł propagandy  
d ak to r tech. 7-01-21. p re n u - 

rata miesięczna w k ra m  
Słowa Polskiego. 2-B-46397


